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Pata«',, sr5̂ ?0® P W  budowie 
Jfccfa ?Ury 1 N a uk i lm  
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itpjc . sta lowej kon- K u ltu ry  i  N auk i lm . Józefa

p~,„ n ęśoi wysokościowej Stalina.*"̂ y Vń I 1 r4ŷ .«.-l — .... ..... ilu

ny ceramiczne. Najw iększe na­
silenie tych prac jes t parzy bu­
dow ie sa li kongresowej, środko­
w e j części Pałacu Młodzieży 
oraz p rzy  skrzydle, łączącym 
przyszłe Muzeum Przem ysłu i 
Techn ik i z częścią teatra lną.
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G łówna J ! sukcesów

^ sportow ym  czynie festiw alow ym !
Fr*g ffiC R ty  przemówienia sekretarza ZG Z KIP tow. Wegnera na spotkaniu sportowców i młodzieży Stolicy
*  . k®*** rt>otkanla m łodzieży W arszawy i  czo łow ym i sportowcam i Polski, Jakie odbyło się 
kret , m aja br. w  H a ll Sportow e j ZS G w a rd ii w W arszawie, w yg łos ił przem ówienie se- 
w ' * r* Zarządu G łównego ZM P tow. Tadeusz Wegner. Przem ówienie to z n ie w ie lk im i skróta- 

'•rokujem y poniżej.
Ptawozdanie ze spotkania zamieszczamy na stron ie  4-ej.
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G łęboka troska naszego pan-tych nowych zwy- 

úvgr.,..’,. r ® w ysuw ają n iektóre 
polskiego na'łoioąti y 8P°r tu  .

bąd ... Pozycje w świec:e. Za- 
tą)6, Główny ZM P W im ien iu  
Vy,s młodzieży po lsk ie j składa 
Miyję,y uznania uczestnikom  
bô  P oko ju i m istrzostw
kajrJakich oraz ich o fia rne j
Có w 4 Renerów 1 Wy chowa w-

f^o iyl,C»em E?óboktej dum y na- 
Ce®y napawają nas ich suk- 
kieb i r.t ’',re S!ł wyrazem  w ie l-rvr> • • ~ ................
Ĉ 4ż»IZemian nieustannie za- 
bo bê Cych w sporcie po lsk im  
kżą ' “Powrotnej przeszłości na- 
c|ło»i* ,Czasy. gdy sP°r t  i w3’-
*ce 9 fizyczne by lv  w Pol- 

g3y
vmj nz-y cz,ne u.y i v w

zywile jem  n ie licznych 
i ją L sb°r towe, bieżnie, boiska 
dią ^ 'Vâ hie nie b y iy  dostępne 
botjjj^ókich mas m łodzieży ro- 
klg j i ch łopskie j. Zdobycie 
tbĄ y Przez lud  pracu jący za- 
ty -OWaio doniosłe przemia- 

4 Wszystkich dziedzinachna«Ż6j
,8run dla wszechstronnego i

''■>,,'5,° iyc ia  i  s tw orzy ło  pełne

łycjjj.fKo rozw oju k u ltu ry  f i-  
f sportu.

stwa o wychowanie m łodzieży 
na ludz i s ilnych i odważnych 
zdrowych fizycznie, sprawnych 
do pracy i obrony naszej Lu ­
dowej O jczyzny — oto zasadni­
cze źród ło naszych sukcesów i 
gw arancja dalszych osiągnięć 
sportu polskiego na m iędzyna­
rodow ej arenie sportowej.

Z każdym rokiem  nowe tysią­
ce chłopców i dziewcząt zasila­
ją szeregi naszych sportowców, 
zdobywają odznaki BSPO i SPO, 
system atycznie up raw ia ją  ćw i­
czenia fizyczne i rozszerzają ba­
zę, z k tó re j w yrasta ją  nowe ta ­
lenty sportowe, nowe zastępy 
wyczynowców podnoszących c o  
raz w yżej ba rw y i au to ry te t 
sportu polskiego w świecie.

Nieocenioną pomocą w walce 
o um aśow ienie sportu i zdoby­
wanie now ych rekordów  są dla 
nas wzory sportu radzieckiego 
m ożliwości czerpania pełną gar­
ścią ze skarbn icy doświadczeń 
radzieckich sportowców i dzia­
łaczy sportowych, k tó rzy  nie­
jednokro tn ie  już zademonstrowa 
ii  wysoką klasę radzieckie j szko­
ły  sportowej.

S portow cy polscy t działacze
sportow i zdają sobie sprawę z 
tego. że ich o fia rne  w y s iłk i są 
na jściś le j powiązane z w ie lk im i 
zadaniam i, k tó re  pod k ie ro w ­
n ictw em  Polsk ie j Zjednoczonej 
P a rt ii Robotniczej rea lizu je  ca­
ły  naród po lski.

Ich osiągnięcia ¡1 sukcesy sta­
now ią  n iezm iern ie  ważny w k ład  
w dzie ło  w ychowania m łodzie­
ży na s ilnych i śm ia łych budow ­
niczych Polski Ludow ej, ich w y­
s iłk i pom nażają nasze s iły  w 
walce o szczęśliwą przyszłość o 
zbudowanie socja lizm u w Pol­
sce i u trw a le n ie  pokoju na świe­
cie. 1 dlatego a k tyw n y  sporto­
wiec — przygotow ujący się do 
o fia rne j pracy i ‘ obrony k ra ju , 
b iorący wzór z bohaterstwa pol­
skie j klasy robotniczej — to ak­
tyw ny  działacz pokoju, to rea­
liza to r p ięknych idei F rontu  Na­
rodowego,

M łodzież nasza w raz z całą 
postępową młodzieżą św iata 
p rzygotow uje  się obecnie do 
rv  Światowego Festiwa lu M ło­
dzieży i S tudentów  w  Bukaresz­
cie, M łodzież polska pragnie po­
w itać  to w ie lk ie  św ięto pokoju
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1 K om binatu  Nowa Huta po zakończeniu
Li3ja, ,v<* pierwszym, planie przodownicy pracy Jan Miszta,

10 M iud l ick i  i H e nryk  Zawada w  wesołej rozmowie.
f o t  T y m iń s k i (CAF)

*oioq praca zawodową  i Z M P -
owską szczególnie sobie na to 
zasłużyli. Jednym z nich jest 
np technik Józef Olech, k tóry  
zajął drugie miejsce we współ­
zawodnictw ie o ty tu ł  na j lep ­
szego k ie rown ika  odcinka w 
kombinacie. Wobec tego, że 
tow Olech m ia ł poważne osią­
gnięcia w  pracy z brygadami  
młodzieżowymi na swoim od­
c inku pracy, w  nowym  zarzą­
dzie koła ZM P powierzono mu  
pracę 2 brygadami młodzieżo­
w y m i na terenie całej Stalo­
wn i

Pierwsze w y n ik i  są j u t  w ido ­
czne: praca poli tyczna i opieka 
ze strony zarządu koła ZM P  
nad młodzieżowymi brygadami 
i brygadzis tami wp łynę ła  n.n 
polepszenie p ro du kc ji. Dotąd na

zarzari kola — 
lei3sza praca

ct i  . ^ P  Pr zy budowie Sta- 
■h, [t( ,r ->f!d V7) należało do 
Sc*0U)0° ,e n*e w zras ta ły  się 
slate r, ’ n’e zajmowały  sie 

i uńy  f  sPrawam i produk-  
~,i! em u; rliej  mlodzie-

*eh,'j'Pp. rnniu  sprawozdawczo-
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c z ło n k o w ie  ko ta  
ą pr 

V b y ł
ą tni \ \  se poważną przy-

:e<.e0o stanu r 
skład

° w i l t  w nim urzedni-  
a burto

star,:::?:,. *ar?<*du Wi<?,c-

wy. oderwani od 
udci n-■ ^  d ru tu ją ce j na

ri y : ^ o  zarządu wybrano 
CJJ’ którzy dotychcza-

12 młodzieżowych brygadzistów  
ty lk o  dwóch było członkami 
ZMP. Obecnie do Z M P  przy ję ­
to pięciu brygadzistów, spośród 
najbardzie j wyróżnia jących się 
w pracy. Od czasu zebrania w y ­
borczego, to jest przez okres o- 
koło miesiąca, do koła p rzy ję­
to ogółem  19 nowych członków  
— przodujących młodych robot­
nikówi Z nowym  zarządem, w 
kole tym  rozpoczęto nową, lep­
szą pracę1 K.. B.

Brygada Sochy
przeładowuje dziennie 

200 ton urządzeh
ńocznica kolejowa w  Nowej  

Hucie wyg ląda J a k  o lbrzym i  
magazyn, zapełniony najróżno­
rodnie jszymi agregatami. Na 
obszarze w ie lu  k ilo m e tró w  
kw adra tow ych leżą p ły ty  stalo­
we, ru ry . suwnice , konstrukcja  
do ’ dźw igów mostowych  itp .

Nad bocznicą kolejową wzno­
szą się dwa dźwig i, przy jed­
nym z nich pracuje 7-osobowa 
brygada zetempowska im. De­
ptakowa. Brygadą k ie ru je  Sta­
nis ław Socha.

Siedmiu młodych  lu dz i u?cfą- 
”gu S godzin załadowuje 200 ton 
stalowych konstrukc ji ,  do w y ­
robienia norm y wystarczy zała­
dować 42 tony. Zdaniem bryga­
dy 42 tony, to za mało. Przy bu ­
dowie  w ie lk ich  pieców  ł kokso­
wn i,  monterzy czekają przecież 
z niecierpliwością na każdy ka­
wałek stali

W pracy brygady nie zda się
na nic sam wys i łek  rąk. Po­
trzebna jest również praca m ó­
zgu. Trzeba boiaiem wiedzieć, 
ja k i  element konstrukc ji ,  k tóra  
z przywiezionych części, na k tó ­
rym  odcinku są na jpotrzebnie j­
sze. Nie można się pom ylić  z 
wysy łką  podobnych części np. 
zamiast na w ie lk ie  piece do W y­
tw ó rn i  Materia łów O gn io trwa­
łych. Toteż członkowie b ryga­
dy uczą się czytania rysunków  
technicznych i  to im  dużo po­
maga w  pracy.

Po ośmiu godzinach pracy  
brygady cały transport  — 220 
ton stali, jest wy ładowany  1 
przeładowany na drugie wa­
gony. 220 ton stali  wrośnie w  
m ury  kombinatu.

Tak członkowie brygady So­
chy walczą o term inowe .odda­
nie do ruchu nowohutn ick iego  
kombinatu.

H E N R Y K  ST A S IK Ó W  SK1

i p rzy jaźn i m łodzieży całego 
św iata now ym i zw ycięstw am i 
na polu p ro d u kc ji i nauki, no­
w ym i osiągnięciam i w rozw ija ­
n iu  twórczości am atorsk ie j i ży­
cia św ietlicowego. Ztadaniern ca­
łe j m łodzieży po lsk ie j jest ta k ­
że pow itać Festiwal now ym i je­
szcze wspanialszym i sukcesami 
w dziedzinie sportu  i k u ltu ry  
fizycznej Naszym zawołaniem  
jest: „M łodz ieży! Sportowcy
m iast 1 w si! Wszyscy na stad io­
ny, boiska I p ływ a ln ie ". Zdoby­
w a jm y odznaki SPO, b ijm y  re­
kordy, pom nażajm y nasze osią­
gnięcia sportowe!

Niech na to zawołanie, w od­
powiedzi na wezwanie m łodych 
robo tn ików  z hu ty  Baildon i ko­
pa ln i S ta iinogród odpowie m ło­
dzież wszystkich zakładów p ra ­
cy i wiosek, wszystkich szkói, 
uczelni i urzędów!

Niech w sportow ym  czynie fe­
s tiw a low ym , pod hasłam i poko­
ju  i p rzy jaźn i wzm acnia ją  się 
s iły  i zdrow ie m łodzieży, pod­
nosi się je j sprawność do pracy 
I obrony O jczyzny!

Podnośmy na wyższy poziom 
1 u a k ty w n ia jm y  pracę wszyst­
k ich kó ł sportowych. Niech 
przekraczają one swoje zadania 
planowe, zdobyw ają coraz to 
nowych, gorących i  pe łnych za­
pału ak tyw is tó w  sportowych. 
R o zw ija jm y  szlachetne współza­
w odn ic tw o  m iędzy ko łam i i 
zrzeszeniami spo rtow ym i o to, 
k to  będz.ie m ia ł lepsze osiągnię­
cia w p lanow ej pracy sporto­
wej, .w um asów ieniu sport». . w 
osiągnięciu nowych rekordów , w 
budow n ic tw ie  boisk, bieżni i 
innych urządzeń sportow ych!

Niech na cześć Festiwa lu czo­
łow i zawodnicy polscy podnoszą 
jeszcze w yże j swoje w y n ik i 
sportowe, niech podciągają się 
do czołówki inne mato rozw in ię ­
te jeszcze dyscyp liny  ^naszego 
sportu.

Zadaniem  ZM P-oweów, św ia­
domych m łodych budowniczych 
Polski socja listycznej jest przo­
dować w rozw ija n iu  życia «por­
towego Nowe i w ie lk ie  am bicje  
sportu polskiego zostaną urze­
czyw istn ione ty lk o  wówczas, je ­
ś li każdy ZM P-ow iec poczuje 
się współorganizatorem , współ-

k ie row n ik iem  sportu i stanie się 
a k tyw n ym  sportowcem i dzia ła­
czem sportowym . Zadaniem  
ZM P-owców  jest wnosić do ży­
cia sportowego w ięcej entuzjaz­
mu i zapału, wnosić atmosferę 
gorącej i szlachetnej ryw a liza c ji 
sportowej, zapalać w  sercach 
całej m łodzieży pragnien ie szyb­
kiego um acniania swej tężyzny 
fizycznej i rozw ija n ia  sportu w 
służbie mas pracujących, w słu­
żbie p ięknych idei pokoju i so­
cja lizm u. N ie  można pogodzić 
się z faktem , że w ie lu  ZM P -ow ­
ców pozostaje jeszcze na ubo­
czu ruchu sportowego.

Zadaniem ZM P-owca jest da­
wać osobisty p rzyk ład  up raw ia ­
nia sportu, zdobywania odznak 
SPO i podnoszenia swych w y­
n ików  sportowych.

ZM P -ow cy! Naszym bo jow ym  
zadaniem jest pracować tak, aby 
organizacja ZM P -ow ska stała 
się duszą sportu polskiego! W y­
kazu jm y bez przerw y coraz w ię­
cej dbałości i serdecznej trosk i 
o um aśow ienie sportu wśród 
młodzieży, o w ychow anie ideo­
we i sportowe zaw odników  Za­
chęcajm y m łodzież w łasnym  
p izyk ładem  do upraw ian ia  ćw i­
czeń fizycznych. P od trzym u jm y i 
ro zw ija jm y  zdrową in ic ja tyw ę  
m łodzieży budującej ob iekty  i 
urządzenia sportowe.

W ie lka  ro la wychowawcza 
sportu, jego znaczenie w  roz­
w ija n iu  uczuć pa trio tycznych i 
w podnoszeniu zdrowotności 
m łodzieży — oto czynn ik i, z k tó ­
rych w yp ływ a  obowiązek a k ty ­
wnego uczestnictwa każdego 
ZM P-owca w życiu sportowym  
naszego k ra ju .

Nasze obecne sukcesy sporto­
we zobow iązują całą młodzież 
polską i ZM P-owską organizację 
do jeszcze bardzJej wytężone j 
pracy nad rozw ijan iem  k u ltu ry  
fizyczne j i sportu. Zadaniom  
tym  sprostam y, bo przewodzi 
nam w ypróbow ana i zahartow a­
na w  bojach Polska Z jednoczo­
na P artia  Robotnicza, bo k ie ru ­
jem y się w  pracy naukam i i 
wskazaniam i w ie lk iego nauczy­
ciela narodu polskiego — Towa­
rzysza Bolesława B IE R U TA .

Niech ży je  najlepszy p rzy ja ­
c ie l i nauczyciel m łodzieży i 
sportowców — ukochany Tow a­
rzysz Bolesław  BIERUT1

mm
In fo rm ac ję  o przebiegu uroczystości  t imprez w  przeddzień Międzynarodowego Dnia Dziec­

ka zamieszczamy na str 2 __________________________________________ _

List Ogólnokrajowej Narady 
do Przewodniczącego KC PZPR

Uczestnicy ogó lnokra jow ej na­
rady tokarzy, techników  i in- 
żym erów przemysłu maszyno­
wego, k tóra obradowała 30 ma­
ja br w W arszawie nad upow­
szechnieniem noża Kolesowa, 
w ys ła li lis t do Przewodniczącego 
KC PZPR, Prezesa Rady M in i­
s trów  — Bolesława B ieruta. W 
liście tym  piszą oni m. in.: 

„O pub likow ana przed paru 
miesiącami nowa metoda obrób­
ki skraw aniem  nowatora Środ­
kowo - W otżańskich Zakładów 
Budowy O brab ia rek w K u jby - 
szewie — tow Kolesowa, posia­
dająca rew olucyjne znaczenie 
w dziedzinie skrócenia czasu 
obróbki, znalazła w ie lu  zwolen­

n ików  wśród robotn ików  na­
szych zakładów.

Po zapoznaniu się *  dotych­
czasowymi osiągnięciami t w y ­
m ianie doświadczeń zobowiązu­
jemy się:

— spopularyzować Jak n a j­
szerzej metodę w ysoków ydajne j 
obróbki — skraw an ie nożem K o­
lesowa;

— wprowadzać Jak najszyb­
c ie j ł ja k  najszerzej w  swoich 
zakładach pracy noże Kolesowa 
na ja k  na jw iększe j ilości robót 
i przystosować do pracy w no­
wych w arunkach narzędziownie. 
w ydzia ły  mechaniczne i inne. 
stwarza jąc podstawę dla  pełne-

Kolesswców
—  B. Bieruta

go osiągnięcia pozytyw nych w!y«
niltów ,

— zorganizować brygady ko* 
lesowców w swoich zakładach,

— podnosić swe k w a lif ik a c ja  
zawodowe w drodze przyswoje­
nia przodujących metud radziec­
kich,

— Instruować I szkolić, szcze­
gólnie m łodych robotn ików , w  
stosowaniu noża Kolesowa.

Orogl Towarzyszu! Zapewnia­
my Cię, że w mysi Twoich wska­
zań nie będziemy szczędzić s>f 
dla umocnienia naszej ukocha­
nej O jczyzny t.udow ej w  naszej 
codziennej tvalce o Plan 6 -le łn i, 
pokój i socja lizm ".

List ÔóSnokrajswej Narady Kolesowców da Wasyla Kolesowa
Uczestnicy ogó lnokra jow ej na­

rady tokarzy, techników  1 inży­
n ierów  przemysłu maszynowego. 
która obradowała w  Warszawie 
30 maja br. nad upowszechnie­
niem noża Kolesowa, wystali 
lis t do W asyla Kolesowa, toka­
rza Środkowo-W otżańskich Za­
kładów  Budowy O brab iarek w 
Kujbyszew ie. W liście tym  p i­
szą on i;

„O gó lnokra jow a narada toka­
rzy, techników  i inżyn ie rów  pol­
skiego przemysłu maszynowego, 
poświęcona podsumowaniu p ie r­
wszych w yn ików  zastosowania 
metody skraw ania nożem Kole­
sowa — przesyła Wam płom ien­
ne, bra terskie  pozdrowienia 
i życzenia dalszych sukcesów w 
pracy.

O dkry ta  przez Was metoda 
skraw an ia znalazła ju ż  w ie lu

naśladowców wśród tokarzy w  
Polsce Ludowej, którzy z zapa­
łem i powodzeniem stosują 1 
upowszechniają nóż Kolesowa, 
widząc w nim  tró d lo  znaczne­
go podwyższenia w ydajności 
pracy i oręż przyspieszenia re­
alizac ji naszego w ie lk iego Planu 
6-letniego — planu zbudowania 
podstaw socjalizm u w  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j",

0 przedterminowe uruchomień e pieców —  walczy budowniczowie 
materiałów ogniotrwałych w Nowej Huciewytwórni „

W ^Udou,.. ^ /-a łp g i Zjednoczę- 
» pi ,,, . le"Ow Przemyski 

1 w w y tw ó rn i» O ł ó w  ■ V  •• - z - ......
ogniotrw ałych Kom ­

om o na Uchwalę
Kzhdu z dn ia  4 ma-

^ O iu ^ S L  Huta

ja br. było podjęcie am bitnego 
zobowiązania. Załoga ta posta­
now iła  zakończyć budowę pie­
ców w ydzia łu  szamotowego _
ua 21 dn i » r  ed term inem , j cy potęguje się 
Od podjęcia zobowiązania I dniem.

m inęło ponad 20 dn i. A m bitne
postanowienie coraz bardzie j 
przeistacza się w rea lny kszta łt 
potężnych pieców. Tempo pra- 

z każdym

llllllll ib iii «im i i i —    i ■IIIIIHH
dn ln  I  czerwca wszystkie 

narody św iata obchodzą 
M iędzynarodow y Dzień 

Dziecka. Dzień ten jest w  naszej 
O jczyźnie, dn iem  przeglądu dotych­
czasowych osiągnięć w dziedzinie 
op iek i nad m atką i dzieckiem, jest 
Jednocześnie dn iem  m ob ilizac ji ca­
łego narodu do w a ik i o pokój, k tó ­
ry  zapewnia szczęśliwe życie i roz­
w ó j dzieci.

„Polska Ludow a cieszy sie każdym  
swoim  dzieckiem . Polska Ludow a 
kocha dzieci, otacza je  serdeczną o- 
p ieką i troszczy się. aby czuły sió 
radosne I szczęśliwe, aby uczyły się 
i rosły na dzie lnych gospodarzy — 
tw órców  szczęścia svcej ludow e j O j­
czyzny" — m ów i towarzysz B ierut,

N ie cieszyła się sw ym i dziećm i 
przedw ojenna Polska. Nędza 1 głód 
by ły  powszechnym udziałem robot­
n iczych ! ch łopskich dzieci.

K rzyw ica  panowała wszechwładnie 
w  izbach W idzewa, Targówka, K o - 
»zelewa I Ksaw ery.

Szkoła! — m arzenie nieosiągalne 
ty lu  dzieci, k tó re  nie m ia ły  butów .

Książka! — p ‘ąktia  książka dla  
dz i-e l oglądana przez szyby w ystaw  
sklepowych, niedostępna dla dziec­
ka robotniczego, nieznana dziecku 
chłopskiem u.

Te czasy należą Już w  naszym 
k ra ju  do bezpowrotne j przeszłości.
W  la tach od 1945 do 1950 roku w y ­
dano w  Polsce 5 razy w ięcej podręcz­
n ikó w  szkolnych niż przez 20 la t 
Polski m iędzyw ojenne j. W 1950 r. 
wydano u nas 128 m ilionów  książek 
czy li o 105 m ilionów  w ięcej niż w 
roku  1937. Przed w o jną ponad m i­
lion  dzieci pozostawało poza szkołą 
— w  tym  roku szkolnym  wszystkie 
po lskie dzieci uczyły sic pisać i czy­
tać.

A r ty k u ł 68 Konstytucji P olsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludowej m ów i: 
„P o lska  Rzeczpospolita Ludowa ota­
cza szczególnie troskliwa opieką wy­
chowanie m łodzieży i zapewnia je j  
najszersze m ożliwości rozw oju".

Te słowa naszej Konstytucji po­
twierdza życie: 800 żłobków, 8.147 
przedszkoli i 370 tys. uczęszczających 
do nich dzieci.

Na utrzym an ie  żłobków państwo 
nasze w yd a je  rocznie 331 m ilionów  
zło tych. W P ianie 6-letn im  p rze w i­
dziany jest dalszy wzrost ilożci^ ż łob ­
ków , przedszkoli, szkó l. W 195.» roku 
będziemy m ie li przeszło 560 tys. 
m ie jsc w oięknyeh I d o b rze  urządzo­
nych przedszkolach. W 340 ogród­

kach Jordanowskich znajdzie opiekę 
l  zabawę ponad 100 tys. dzieci. Pro­
gram  F rontu Narodowego p rzew idu­
je  w nowym  planie 5 -le tn im  zrea li­
zowanie powszechnego nauczania 
średniego w w ie lk ich  miastach I 
ośrodkach przem ysłowych.

Od najm łodszych la t dzieci nasze 
w ychow yw ane są w  przedszkolach, 
szkołach i drużynach harcerskich w  
duchu głębokiego pa trio tyzm u i in ­
ternacjona lizm u, w  duehu um iłow a­
nia  pokoju, poszanowania d la  ludzi 
1 ich twórczej, pokojow ej pracy. Dzie­
ci są uczestnikam i wszystkich w ie l­
k ich  przem ian zachodzących w na­
szym k ra ju  B io rą czynny udzia ł w 
walce prowadzonej przez cały naród 
po lski o szczęście, o socjalizm .
Dzieci polskie nie ty lk o  chcą
pokoju, a!e również o niego w a l­
czą swą dobrą nauką, przez k tó ­
rą p rzygotow ują  się do swej p rzy­
szłe j pracy d la  O jczyzny. W  dniach 
Narodowego P lebiscytu P oko ju licz­
ne rzesze m łodzieży ha rcersk ie j zbie­
ra ły  podpisv pod Apelem  Sztokholm ­
skim .

\V pracy ZM P  wśród dzieci, na 
każdym  k ro ku  borzj's tam y z przebo­
gatych doświadczeń pedagogiki ra­
dzieckie j. Wzorem i ogromną po­
mocą są dla nas w ie lk ie  osią­
gnięcia wychowawcze K ra ju  Rad,

k tó ry  p ierwszy w  dziejach św ia­
ta s tw orzy ł swym  dzieciom m o­
żliwości wszechstronnego rozwo­
ju  i stał s iv, ja k  pow iedzia ł Juliusz 
FucziU „k ra je m  szczęśliwego dzie­
c ińs tw a“ .

W kra jach  kap ita lis tycznych  dzie­
ciństw o jest inne.

Oto czworo dzieci siedzących na 
ganku obok zapłakanej m a tk i i pla­
ka t z napisem: „czworo dzieci do 
sprzedania — wiadomość na m ie j­
scu". T akie  zdjęcie zrobione na jed­
ne j z u lic  Chicago zamieściło ame­
rykańsk ie  czasopismo „U n ite t States 
and W orld  R eport".

W budżecie USA 76 proc. w yd a t­
ków  przeznaczono na przygotowania 
wojenne, podczas gdy na oświatę 
przeznaczono zaledwie 8 proc. bud­
żetu.

W  Paryżu od zakończenia w o jn y  
wybudowano ty lko  jedną szkolę, po­
m im o że za pieniądze wydawane 
dziennie na brudną wojnę w  V ie t- 
nam ie można by wybudować 111 
szkói.

W alka o lepszy los dzieci w k ra ­
jach kapita lis tycznych I ko lon ia lnych 
wiąże się n ierozerwalnie z w a lką  
narodów o pokój I wolność. Skupia 
ona pod sw ym i sztandaram i coraz 
szersze masy ludzi wszystkich naro­
dów, poglądów 1 wyznań.

Na całym  świecie rosną I potężnie­
ją  siły  pokoju I dem okracji walczą­
ce o przyszłość młodego pokolenia, 
o szczęście dziecka.

W M iędzynarodow ym  Dniu Dziec­
ka, k tó ry  Jest przeglądem naszych 
osiągnięć możemy śmiało stw ierdz ić , 
że zrob iliśm v ogrom nie dużo, aby za­
pewnić naszym dzieciom szczęście. 
Jest w tym  również duża zasługa 
zetcmpowskie.i organizacji W prze­
ciągu dość krótk iego okresu cza­
su po tra fiła  ona zapewnić ogrom ­
ne j większości d rużyn harcerskich 
przodow ników  zastępów i drużyn. 
W iele robotniczych, w ie jsk ich  i 
szkolnych kó ł zctcm powskich otacza 
d rużyny harcerskie trosk liw a  opieką 
pomagając irn w organizow aniu w y ­
cieczek, zespołów artystycznych, 
w łasnych o rk ies tr, kółek zaintereso­
wań itp . O rganizacja ZM P-owska 
wspólnie *  w ładzam i ośw ia tow ym i 
organizuje I k ie ru je  corocznie tys ią ­
cami harcerskich ko lo n ii wypoczyn­
kowych I punk tam i wczasów w m ie­
ście.

Praca wychowawcza, Jaką zetem- 
powcy prowadzą w drużynach h a r­
cerskich, pomaga harcerzom w yra - 
siać n> dobrych uczniów, przyszłych 
zefempowców.

Praca ta za jm uje  poważne m ie j­
sce w życiu ZM P Zadania ZM P w 
dziedzinie wychowania dzieci stale 
rosną. Potrzebny jest coraz w iększy 
wysiłek ZM P dla  polepszania i po­
głębiania te j pracy.

Zadanie polega na tym  aby 
stale ulepszać pracę ZM P w d ru ­
żynach harcerskich, zapewnić dzie­
ciom coraz w ięcej dobrych prze­
w odn ików  drużyn i zastępów, k tó ­
rzy po tra fią  wychowyw ać i k ie row ać 
dziećmi, być ich na jlepszym i przy­
jac ió łm i. Nie pow inno być ani 
je dn e j d rużyny harcersk ie j, k tó rą  
ple opiekowałoby się zetempowskie 
kolo.

W pracy ZM P  wśród dzieci śmie­
le j m usim y sięgać do doświadczeń 
pracy o rgan izacji kom som olsklch 
wśród p ion ierów  radzieckich.

Zw iększyć 1 polepszyć m usim y 
rów nież pracę zetempowską wśród 
m łodych nauczycieli i przew odników  
drużyn harcerskich, w ychowawców 
dzieci.

Kocham y nasze dzieci, chcemy ich 
szczęścia. Droga do osiągnięcia tego 
re tu jest ty lk o  Jedną: w a lka  o u - 
trzym anie  pokoju, praca nad zbudo­
waniem  s ilne j, bogatej O jczyzny!



iiiee i w ISI1M otoczone są opieką 
miłością całego narodu

Wv^¡ad TASS-a z wlessnh. eświaff Federacji Rosyjskie] —  L  Oybrowiną
W  zw iązku ■ M iędzynarodow ym  Dałem  Dziecka w icem in is te r 

bś w ia ty  Federacji R osyjsk ie j Lu dn i tía D abrow lna  udz ie liła  w y- 
Vriadu korespondentow i TASS na tem at op iek i nad dzieckiem  
W ZSRR.

W  Z w iązku  Radzieckim  —  
» tw ie rd z iła  w icem in is te r Dubro- 
w ln a  —  dzieci otoczona są opie­
ką  1 m iłością  całego narodu. 
Państwo dale wszystko, co jest 
niezbędne d la  wszechstronnego 
rozw o ju  ich  s ił fizycznych 1 
um ysłow ych , zdolności 1 ta len­
tów .

W  K ra ju  Rad niezw ykłego 
rozm achu nabra ła  ośw iata lu do ­
w a. Obecnie w  ZSRR kształci 
Się ogółem 57 m ilio n ó w  osób —  
o 8 m in . w ięce j n iż  przed w o j­
ną. W yd a tk i na ośw iatę zw ięk­
szy ły  się przeszło 2,5 raza w  
po rów nan iu  z okresem przedwo­
jennym . D zięk i bezpłatnemu 
nauczaniu w  6zkołe 7-le tn ie j i 
Systemowi stypendiów  państwo­
w ych  w  wyższych uczelniach i 
średnich szkołach zawodowych 
Zdobycie w ykszta łcen ia aż do 
najwyższego szczebla stało się 
dostępne dla każdego obywatela.

W spaniałe perspektyw y o tw ie ­
ra ją  przed ośw iatą ludową 
Uchwały X IX  Zjazdu KPZR. Do 
końca p ięc io la tk i ma być z rea li­
zowane przejście od 7-letn!ego 
nauczania do powszechnego na­
uczania średniego (10-Ietniego) 
w  stolicach rep ub lik , w  w ie lk ich  
m iastach ! ośrodkach przem y­
słowych, m a ją  też być przygo­
towane w a ru n k i ca łkow ite j re­
a lizac ji powszechnego naucza­
n ia  średniego w  ca łym  k ra ju  w  
następnej pięciolatce. Liczba 
absolwentów  szkół średnich bę­
dzie w  1935 roku  4 -kro tn ie  wyż­
sza an iże li w  1951 roku. Takie­
go tempa rozw oju  wykształce­

n ia  średniego nie zna żaden 
k ra j na św ieci*. W prowadzenie
nauczania politechnicznego w  
szkole średniej, ja k  to  p rzew i­
du ją  d y re k ty w y  X IX  Zjazdu, 
przyczyni się rów n ież do pod­
niesienia szkoły radzieckiej" na 
nowy, wyższy szczebel S zapew­
n i uczącej się m łodzieży jeszcze 
lepsze w a ru n k i swobodnego w y ­
boru zawodu.

Uzupełnieniem  nauczania 
szkolnego —  s tw ie rdz iła  następ­
n ie  w icem in is ter D u bro w in a  —  
Jest system w ychow ania  poza­
szkolnego. W  Zw iązku Radziec­
k im  is tn ie je  ponad 2.500 ins ty­
tu c ji dziecięcych, w  te j liczbie 
1.269 pałaców 1 domów pion ie­
ra, 517 ośrodków m łodych tech­
n ików , 231 ośrodków m łodych 
przyrodn ików , 28 ośrodków 
szkolenia artystycznego i  w ie ­
le innych. N a u trzym an ie  tych 
in s ty tu c ji państwo przeznacza 
rokrocznie ogromne fundusze.

T ro s k a  o z d r o w ie  d z ie c i  c h iń s k ic h
Prasa ch ińska «pub likow a ła  

szereg a r ty k u łó w  i  m a te ria łó w  
na tem at op iek i, ja ką  otoczone 
są dzieci w  C h ińsk ie j Republice 
Ludow ej.

"W końcu ubiegłego roku  w  
Chinach Lu do w ych  czynnych 
by ło  ju ż  ponad 84 tys. ośrod­
k ó w  op iek i nad m a tką  i  dziec­
kiem , izb  porodow ych i  szp ita li 
dziecięcych. L iczba łóżek ty lk o  
w  5 państw ow ych szpita lach 
dziecięcych Jest siedem razy

w  ca łych Chinach. W  ro k u  1953 
o tw o rzy  cię 2 nowe szpita le  
dziecięce.

W  P ekin ie  czynnych Jest 
obecnie 190 ż łobków  i  przed­
szkoli, t j .  o 23 proc. w ięce j n iż  
w  ro ku  ub ieg łym , W  żłobkach 
i  przedszkolach zna jd u je  się 
b lisko  9,5 tys. dzioci pod sta lą  
op ieką personelu lekarskiego. 
P onadto o tw a rte  zosta ły 33 o- 
ś ro d k i op iek i nad m a tką  i  dzie­
ckiem , w  zakładach przem ysło­
w ych  zaś o rgan izu je  się w łasne

większa n iż  przed w yzw oleniem  [ ż ło b k i i  przedszkola.

Troskliwa opieka nad dziećmi w KRL-B
D zięk i ogrom nej trosce rządu

W fieldzie Mikołajowi Kopoiaikowl
ArhkcJ piTii itsIioc-Corie 

ej! laesacii „Łes Lełtres Frsucalssrr*
W  osta tn im  num erze pism a„Les Łe ttree  Francafs®»“  a ta -  

sal się a rty k u ł przewodniczącego Ś w ia tow e j Rady P oko ju , 
w ie lk iego uczonego pro f. F ryd e ryka  Jo łio i-C u rie  p t>  „R ew o­
lu c y jn y  czyn M ik o ła ja  K op e rn ika “ .

I K oreańskie j P a r t ii Pracy 
czynne są norm aln ie  we wszyst­
k ich  m iastach i  wsiach Koreań­
sk ie j R e pu b lik i Ludow o-D em o­
kra tyczne j szkoły wszystkich 
stopni. Nauczaniem objęto są 
p raw ie  w szystkie  dzieci w  w ie­
ku  szkolnym . W  Phenianie i w  
szeregu innych m iast o tw a rto  
szkoły techniczne dla  dzieci po­
ległych pa trio tów . W  szkołach

tych  kształcą się k a d ry  dla 
przem ysłu i  d la  dalszych stu­
d ió w  w  wyższych uczelniach.

W  K.RL-D czynnych jes t 16 
wyższych uczelni.

W  pierwszych szeregach m ło ­
dego pokolenia bohaterskiego 
narodu koreańskiego kroczą p io ­
nierzy. O rganizacja p ion ierska 
liczy  obecnie ponad 2,5 m ilio n a  
członków.

Nędza, głód i wysoka śmiertelność
— w takich Marcinkach żyfą dzieci w krajach kapitalistycznych

„D ziec i —  to przyszłość na ro ­
du. P ow inn iśm y żądać, aby 
w zrasta ły  one i  w ychow yw a ły  
Kię w  norm alnych warunkach, 
aby świadomość Ich nie była  
wypaczona przez propagandę 
now e j w o jn y “ . Tego rodzaju w y ­
pow iedzi w  obronie młodego 
pokolenia coraz częściej słyszy 
Się w  A n g lii.

N iepokó j o teraźniejszość ł 
przyszłość dzieci jest zupełnie 
grozam ialy. Ź ród ło  jego tk w i w  
tym . że w  A n g lii, w  zw iązku ■ 
redukcją  k red y tó w  na potrzeby 
Socjalne, coraz d o tk liw ie j odczu­
w a  się b rak mieszkań, szkół, 
szp ita li, O gólny spadek stopy 
życiowej mas pracujących, w y ­
w o łany  o lb rzym im i w yd a tkam i 
na cele wojenne, doprow adził 
do tego, że w ie lka  ilość dzieci 
angie lskich jest bardzo źle od­
żyw iana, n ie  ma c iep łe j odzie­
ży i  podręczników  szkolnych. 
L ite ra tu ra , f ilm , rad io , te ie w l- 
* ja  —  wszystko to  Jest w  rę­
kach chciw ych businessmanów 
1 przekształca się w  narzędzie

masowego zw yradn ian la  psychi­
k i dzieci.

Jak  donosi „D a ily  W orke r", w
w ie lu  szkołach angie lskich 10- 
le tn ie  dzieci n iem al zupełnie nie 
um ie ją  czytać.

O w ie lk ie j ilości pó łanalfabe­
tów  wśród k ilkunas to le tn ich  
chłopców pisze rów nież „D a ily  
Sketch“ . P ow ołu jąc się na spra­
wozdanie m in is te rs tw a  ośw ia­
ty , pism o to  podkreśla, te  w  
w ie lu  szkołach nawet 15-letni 
chłopcy po tra fią  czytać jedyn ie  
sylabizując.

Pras« francuska zamieszcza 
a larm ujące w iadom ości o  dużej 
śm ierte lności wśród dzieci, spo­
wodowanej niedostatecznym  od­
żyw ianiem , fa ta ln ym i w a ru n ­
kam i h ig ien icznym i i  brak iem  
opieki. Notowane też są liczne 
w ypadk i sam obójstw  rodziców, 
k tó rzy  n ie  są w  stanie w yżyw ić  
swych dzieci. G łów na przyczyna 
tych trag icznych w ypadków  le ­
ży w  ciężkich w arunkach  m ate­
ria lnych  łudz i pracy.

M nóstw o budynków  szkol­
nych w e F ra n c ji doszło do ta ­
kiego stanu, że zagraża to  życiu 
dzieci. W  prasie n ie  brak donie­
sień o wypadkach zawalenia się 
w  szkołach su fitów , dachów itp. 
D z ienn ik  „F rance -S o lr“  s tw ie r­
dza, że d la  objęcia nauką wszy­
s tk ich  dzieci w  w ie k u  szkolnym  
należy do 1938 r. wybudować 
32-500 nowych izb szkolnych, 
jednakże w ładze francuskie  a- 
sygnują tak znikom o sum y na 
budow n ic tw o szkól, że —  Jak 
oblicza „L ib e ra tio n " — przy 
dzisiejszym  stanie k red y tó w  na 
z likw id ow a n ie  kryzysu szkol­
nego trzeba 1600 lat™

★
W  w y n ik u  ogromnego zubo­

żenia japońskich mas p racu ją ­
cych spadła znacznie liczba u - 
rodzeń, osiągając poziom n a j­
niższy za osta tn ich 50 lat.

W  Japon ii jes t ponad 100 tys. 
bezdomnych dzieci. Przeszło 
1.300.000 dzieci pozostaje poza 
szkołą, gdyż rodzice ich nie ma­
ją  środków  na uiszczenie opłat 
■a nauczanie.

W Trtzenll n  sgotfą tneonntw sa 
chodnica stworzona przedsiębior­
stwo lo tnictw * cywilnego podległo 
rządowi w  Bonn. gest to wstępny 
krok do odrodseni* lo tnictw * w oj­
skowego. Na czołowo stanowi«*» w 
administracji nowego przedsiębior­
stw* Jak 1 do personelu lotniczego 
przyjm uj» się starych specjalistów 
I lotników i  hitlerowski») t.o ftw a  
B a

«■ prasy*

Z a p n i j  s i n  d u r n i a ,  b o  c l «  p o z n a j q

Reforma pieniężna i zniesienie systemu kartkowego
w  C zechos łow ac ji

Ja C T K  ogłosiła uchwa­
li R e p u b lik i Czechosło- 

i  K o m ite tu  Centra lne- 
tun is iyczne j P a r t ii Cze- 
ac ji z dn ia  30 m aja b r „  
w ie  re fo rm y  pieniężnej 
enia system u kartkow e-

ała s tw ierdza m. In., że
gospodarki narodow ej 

: przed państwem  zada- 
teprowadzenia re fo rm y 
ej‘  m a jące j na  celu pod- 
■ s iły  nabyw czej ko rony 
ów aekle j i um ocnienie 
su. Równocześnie przed 
,m  stanęło zadanie znte- 
system u kartkow ego i 
( do rozw in ię tego  han- 

zasadzie je dn o litych  
w vch  cen detalicznych, 
ko rona  op ie rać się bę- 

bazle zło ta . K u rs  je j 
jd tą d  zw iązany  z n a j­

ba rdz ie j ustabilizow aną w a lu tą  
na św iec i* —  i  rub lem  radziec­
kim ,

Nowa korona czechosłowacka
odpowiadać będpłe w artości 
0,123426 gram a czystego złota. 
Wobec tego kurs korony w yn o ­
sić będzie 1,8 korony sa 1 rubel.

Równocześnie z podniesie­
niem  s iły  nabywczej korony, 
następuje znaczne obniżenie o- 
bo w iązujących dotychczas cen 
kom ercyjnych 1 jednolitych .

W  zw iązku z podniesieniem 
n iek tó rych  cen tow arów , sprze­
dawanych dotychczas na k a rt­
k i, podwyższa się zasadnicze 
s taw k i płac, ja k  rów nież eme­
ry tu ry , doda tk i rodzinne,
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PR EN U M ER ATA i  KO LPO R ­
T A Ż : PPK „Ruch", Oddział 
w  W amzawie, S rebrna u .

W A R U N K I PR EN U M ER ATY!
Zam ów ien ia  1 w p ła ty  na pre­
numeratę p rzy jm uj* wszyst­
k ie  urzędy pocztowe oraz li­
stonosze w te rm in ie  do dn ls  
ld-go każdego miesiąc» po­
przedzającego okres zam awia­
ne] prenum era ty . — Cena mieś 
— 2,50 zł, kw a rt. — 7.80 zł. pó ł­
rocznie — 18.00 z ł. rocznie — 
80,00 z ł. Zam ów ien ia zbiorow e 
na pren. zakładowe p rz y jm u ­
ją  m ie jscow e p laców ki p p k  
„R U C H “ .
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cbosiowecj! w  »praw ie refo rm y
pien iężnej i  «niesieni® systemu 
kartkow ego, D z ienn ik i zamie­
szczają rów nież d y re k ty w y  m i­
n is tra  finansów  o sposobie prze­
prowadzenia re fo rm y  pieniężne!, 
w zo ry  nowych banknotów oraz 
zarządzenie m in is tra  handlu 
wewnętrznego w  «praw ie no­
w ych  jedno litych  cen detalicz­
nych a rty k u łó w  żywnościowych 
1 tow arów  przemysłowych.

D zienn ik „Rude P ravo" w  a r­
ty k u le  w stępnym  p t  „R e fo rm a 
pieniężna i  zniesieni* systemu 
kartkow ego — to droga do da l­
szego rozw oju  naasej gospodar­
k i"  stw ierdza!

—  Reform a pieniężna i  «nie­
sienie systemu kartkow ego m a 
ogromne znaczenie d la  naszego 
k ra ju . Naród i  cała gospodarka 
Czechosłowacji o trzym u je  moc­
ną walutę , opartą na złoci*. 
Zn iesiony zostaje ca łkow ic ie  sy­
stem  ka rtkow y , k tó ry  is tn ia ł w  
k ra ju  n iem a l od 14 l a l  Przepro­
w adzeni* ta k  w ie lk ich  re fo rm  
sta ło  się m ożliw e dz ięk i boha­
tersk im  w ys iłkom  klasy robot­
niczej Czechosłowacji i  wszyst­
k ich  ludz i pracy, dz ięk i n ieu­
stannej bra te rsk ie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego.

Reform a pieniężna i zniesienie 
systemu kartkow ego —  s tw ie r­
dza w  zakończeniu dz ienn ik  — 
o tw iera  szeroką drogę do da l­
szego rozwoju, stwarza prze­
stanki d la  dalszego podniesienia 
dobrobytu m aterialnego 1 k u ltu ­
ralnego b>m  oraeułaaretL

W  a rtyku le  tym  czytamy«
Obchód}- w ie lk ic h  rocznic do­

starczają ludziom  na ca łym  
świeci« okaz ji do „łączen ia się 
ponad g ran icam i w  hołdzie 
tym , k tó rzy  w zbogacili ich 
wspólne dz iedzic tw o“ . W  tych  
w łaśnie słowach s tw ie rdza to 
doniosła rezo luc ja  uchw a lona 
przez Ś w ia tow ą Radą P oko ju  w  
listopadzie 1952 roku  w  W ied­
n iu . U chw ala jąc tę rezo lucję  
Ś w ia tow a Rada P oko ju  podję­
ła  in ic ja ty w ę  sprzy ja jącą pogłę­
b ien iu  wzajem nego zrozum ien ia 
i  szacunku m iędzy na rodam i i 
dz ięk i tem u —  w y tw o rzen iu  
atm osfery odprężenia m iędzyna­
rodow ego

W  w ie lu  k ra jach  uczczeni zo­
s ta li w  ten sposób W ik to r  H u ­
go, Leonardo Da V in c i, M ik o ła j 
Gogol, Avicenna. W  ub. ro ku  
uczciliśm y w  Paryżu dzieło 
W ik to ra  H u g o  Obchód ten m ia ł 
w span ia ły  przebieg nie ty lk o  we 
F ranc ji, lec* i  w  bardzo licz ­
nych innych k ra jach . W  roku  
bieżącym Ś w ia tow a Rada Poko­
ju  zaproponowała urządzenie 
obchodów ku  czci Rabelais, K o ­
pern ika , V an Gogha, pisarza 
kubańskiego Jose M a rt i,  poety 
chińskiego Tu Juana i dem o­
kratycznego m yś lic ie la  Em erso- 
na.

M ik o ła j K op e rn ik  byt uczo­
nym  o un iw e rsa lnym  geniuszu, 
w ie lk im  hum anistą  i  pa trio tą , 
którego dzieło s tanow i czyn re ­
w o lu cy jn y  o ogrom nym  zasię­
gu. Uczynić ze słońca cen trum  
systemu planetarnego — zna­
czyło to rzucić w yzw an ie  całej 
nauce, odziedziczonej ze staro­
żytności i  z Pisma Świętego. S y­
stem K opern ika  p rz y ję ty  został 
n l i  bez oponu. Herezją  by ­
ło  oświadczenie, żs z iem ia n ie  
jest centrum  wszechświata. K o­
ściół nie chcia ł uznać te j tezy. 
Dzieło K opern ika  zapoczątkowa­
ło  ruch wyznaczający w łaśc iw e  
m iejsce we wszechświacie czło­
w ie ko w i i z iem i, k tó rą  czło­
w ie k  zam ieszkuje, k ładący kres 
antropocentrycznym  i geocen- 
trycznym  koncepcjom  św iata. 
Owocem tego dzie ła b y ło  w y ­
zwolen ie um ysłu  Judzkiego, t łu ­
mionego w  owych czasach, za­
ciemnionego od stu lec i przesą­
dam i i  dogm atam i. A le  te prze­
sądy i  dogm aty b y ły  szerzone 
i  bezwzględnie podtrzym yw ane 
przez tych n ie licznych  zresztą 
ludz i, k tó rzy  w id z ie li w  n ich  
źród ło swych zysków  i pod­
stawę sw o je j w ładzy. W  okresie 
w ie lk iego  ruchu  wyzw oleńcze­
go, Jakim  by ło  Odrodzenie, 
K o p e rn ik  zadał potężny cios 
obskuranckim  au to ry te tom  i  
wstrząsnął fundam entam i w ła ­
dzy, k tó ra  w  ciągu tys iąc lec i 
trzym a ła  społeczeństwo w  k a j­
danach.

W y tw o rzy ł się w  ten sposób 
ożywczy prąd 1 cała p le jada 
uczniów  K opern ika  —  Tycho 
Brahe, Galileusz, K ep le r, a póź­
n ie j Newton, La p łac* —  w y ­
w a rła  g łęboki w p ły w  na myś! 
filozo ficzną  X V I I I  1 X IX  w ie­
ku. Znam y n iezm iern ie  doniosłe 
następstwa społeczne i  nauko­
w e te j postępowej m yśli. A ż do 
czasów m n ie j w ięcej przed pół 
w iek ie m  sukces pojęć w p row a­
dzonych przez K opern ika  1 tych, 
k tó rzy  p rz y ję li jego system, 
zwłaszcza w  zakresie p rzew idy­
w ania  ruchów  c ia ł n ieb ieskich 
przy pomocy m echan ik i, opar­
te j na pojęciu absolutnego cza­
su i  eukłidesow skie j przestrze­
n i, doprow adził do w ytw o rze ­
n ia  się poglądu, że op ierając się 
na te j mechanice, można t łu ­
maczyć z jaw iska  f iz y k i i  naw et 
b io log ii. B y ł to trw . okres m*~ 
ehanistyczny. Jednakie  fizycy  
na tknę li się s czasem na w ie l­
k ie  trudności l dla pokonania 
ich, m usie li zrew idować pod- 
»tawowa po jęda  czasu l  p r* * -  
s tra m i,

Te wfefotę «kfontt* Ich fo mu 
stąp ien ia daw nej m echan ik i rwa- 

AalęM k tó re j

dało się usunąć większość po­
zornych sprzeczności. Sprzecz­
ności te b y ły  w  gruncie  rzeczy 
wyrazem  niedostatecznego spre­
cyzowania podstaw owych po­
jęć. Jednakże nowa m echanika, 
oparta na po jęciu  względnego 
czasu i przestrzeni n ieeuk lide - 
sowskiej, pozwala na szerszą 
in te rp re tac ję  z ja w isk  i  na za­
chowania pozytyw nych  w y n i­
ków  osiągniętych na podstaw ie 
daw nej m echan ik i. Uzyskana w  
ten sposób synteza w y p ły w a  z
faktu ,
nowej

W  P arku  K u ltu ry  na B ie la­
nach na wzn iesien iu  w  w idocz­
nym  m ie jscu w idn ie je  w ie lk i 
p o rtre t najlepszego P rzy jac ie la  
dzieci po lsk ich  —  Bolesława 
B IE R U T A . N ieopodal ustaw iono

podstawowe pojęcia y makietę przedstaw iającą dzieci 
la n ik i mieszczą się j  różnych ras, trzym a jące  w  rę- 

w granicach pojęć daw nej m e- ¡ia c>1 gołąbka pokoju. Pod m a- 
chantk l jedyn ie  w  tych  w ypad - j  M etą napis: „Dfciecł całego św ia­
tach , gdy pozwała ona na d o - i ia  chcą s!ę baw ić, uczyć i  pra-
k ładne p rzew idyw an ie  z jaw isk , i cowa ć, jjj8 chcemy w o jn y " .
A le  nauka wym aga rozszerzę- ¡j
n ia  poprzednich pojęć łub za-;! Na boiskach m łodzi sportowcy 
stąp ien ia ich no w ym i po jęcia- i rozg ryw a ją  spotkania w  „dw a  
m i. |  ognie", s ia tków kę i  inne gry.

Dzieło K op ern ika  sporny  Zebrana wokół^ estrady dzia tw a 
dowaio w te M  p rze w ró t w  s jx v  gorąco ok lasku je  w ystępy szkol­
eń bde u jm ow a n ia  z ja w is k  przy-1  ny ch zespołów artystycznych. W 
rody. P rzyczyn iło  się ono zatem j  p rzerw ach m iędzy w ystępam i 
pozęimde do oparcia  na (podsta- ‘ ••nall w idzow ie  b io rą  udz ia ł w  
w ie  rac jona lis tyczne j pojęć, ja - grach, zb iorow ych popisach ta­
le* a ksz ta łtu je  sobie cz łow iek  o p a c z n y c h  i  innych  zabawach, 
przyrodzie, a także, irzecz jasna, I  Dużym  powodzeniem cieszy »ię 
o sobie sam ym  i  o spoieczeń- f konkurs  pt. „M a lu je m y  i rysu - 
stwde. Trzeba przypom nieć bo- jem y“ . Tem atyką  tego k o n k u r- 
ble, k im  b y ł K o p e rn ik : b y ł to i  su jest Dzień Dziecka. Do ry -

<
m m yk, lekarz, p ra w n ik , ekono­
m ista. Trzeba pam iętać o wszy­
s tk ich  trudnościach, z k tó ry m i 
spotka ł się ze s trony  Kościo ła 
K op e rn ik  Jaleo ka n o n ik  F rom ­
borku, a d m in is tra to r dóbr k a p i- i
4-,, V.,  ---------4 J. ^ 4

dzieci, aby spróbować swych 
zdolności. N ie jedno z n ich  będzie 
w  przyszłości a rtys tą  -  m alarzem  
czy też rysow n ik iem . Na w ysta ­
w ę  najlepszych rysun ków  kon­
kursow ych umieszczono prace

tu ły  w a rm iń sk ie j. Jako patouo- i  ucznia V I I  k lasy szkołz TP D  N r 
te l  p o lity k  b ra ł on c z y n n y | i3 _  nas ie lsk iego . W szystkie 
udala ł w  życiu na rodow ym  i  'jego rysunk i, a szczególnie b ia ły  
w a lczy ł p rzec iw ko  Zakonow i > g0.}ą|, poko ju , w zbudzają po- 
K rzyźaokiem u, Który uc iska ł S dz iW 
część po lsk ich  Prus. A b y  zrazu-1
m ieć dobrze jego zasługi i . za-1 N a jleps i rysow n icy  o trzym u ją  
rięg jego dzieła, trzeba się za-1 pam ią tkow e nagrody *  napisa- 
stanowiić, na jaSdtn teren ie, w jm i  —  .„M iędzynarodow y Dzień 
ja k im  środow isku ży ł K oper- 5 Dziecka —  W arszawa 1953“ . 
mik. Jego dzie ło by ło  w  s ilnym  jj w  D n iu  Dziecka odbyło się 
stoipnau ow iane duchem  w y - h rów nież spotkanie m łodzieży 
Zwolenia um ysłów , którego j szkół w arszaw skich  *  przedsta- 
przynosdło Odrodzenia. w ic ie la m i przodu jących szkoi-

K opem lik  m óg ł u jrzeć swe 
dzieło w  d ru k u  dop iero  na łożu 
śm ierci, w  m a ju  1543 r . W k ró t­
ce potem Kośció ł um ieśc ił je  na 
indeksie. W brew  przedsięwrrię-1 
tym  przez K ośció ł środkom  | 
ostrożności., dzie ło  to  w y w o ła ło  g 
o lb rzym i w p ły w  na m yś l f ik « » -  
ficzmą ow e j epoki.

Ła tw o  irrazumiieć, dlaczego 
Polska p rzyw iązu je  ta k  w ie lk ą  
wagę <io uczczenia jednego ze 
swych te k  św ie tnych synów. 
Polska A kadem ia N a uk  i  po i-

nych
wy“

k ó ł „O dbudow y W arsza- 
a całego k ra ju . W  cza-

*te »potkania, k tó ra  cdbyło 
się w  „D ziekance" na K ra ­
kow sk im  Przedm ieściu, przodu­
jącym  szkolnym  kołom  „O dbu­
dow y W arszawy“  wręczone zo­
sta ły  cenne nagrody, dyp lom y i  
upom inki.

P ierwszą nagrodę oraz ogólno­
k ra jo w y  proporzec współzawod­
n ic tw a  SFOS otrzym ało szkolno 
ko ło  „O dbudow y W arszaw y“  ze 
•zko ły  podstaw ow ej N r  8 z G ru ­
dziądza, zaś dragą nagrodę — 
kolo *e szkoły podstaw ow ej w  
Lą dku  - Z d ro ju . W  czasie spot­
kan ia  dzieci % całego k ra ju  w y ­
m ie n ia ły  m iędzy sobą up om ink i
ora* w ys tąp iły  
tystycsm ym l

*  pokazam i ar-

N O W A  H U TA .

„M iędzynarodow y Dzień Dziec­
ka“  uroczyście obchodzony b y ł 
w  K ra ko w ie  i  N ow ej Hucie. 
M łodzież ze szkół podstawo­
w ych uczestniczyła w  akade­
m iach, b ra ła  udzia ł w  w ystę­
pach artystycznych, rozgryw ała  
zawody sportowe.

W  N ow ej Hucie o tw a rto  no­
w ą m łodzieżową placówkę — 
Dom  Harcerza. M łodzież p ie rw ­
szego socjalistycznego m iasta * 
n iezw yk łą  radością w z ię ła  u- 
dz ia ł w  o tw a rc iu  swego domu, 
w  k tó ry m  będzie pogłębiać i roz­
w ija ć  swe zainteresowania 1 
zdolności.

S T A LIN O G R Ó D .

Szczególnie bogaty program  
przygotow ano wszędzie tam , 
gdzie szkołom pa tro nu ją  załogi 
zakładów  pracy. W  sto licy  Ś lą­
ska, S ta linogrodzie , do pomocy 
szkolnym  kom ite tom  rodz ic ie l­
sk im  stanęli m. in. gó rn icy ko-

pod w ieczorku jpł«*
cha ii w vkonanych Pr¿cj*

gó rn ików  ludowych rdych gó rn ików  iucKW}'-“  • ̂  
po lsk ich 1 radzieckich. P? ngIjw 
l i  p iękne tańce w  wy» 
swoich rów ieśn ików  ot®* ,t„  
co o k la s k iw a li deklatnaw

I?  zakładach przem ysłu ma­
szynowego trw a ją  obecnie prace 
licznych k o m is ji społecznych, 
k tó ra  p rzy  współudzia le  rob o tn l- 

_________ _ - ł _ kó w  ana lizu ją  szczegółowo i  tro­
sk i*  k o te T ja t5 ^ * p o « * » s » w 5 y  \ B k llw i«  no rm y i  zaszeregowania, 
nadać w ie lk i b lask uroeryeto-1 S ta ra ją  się one ja k  na jb a rdz ie j 
śedom zw iązanym  *  ty m  ju b i-  i  wszechstronnie zbadać z&szere- 
lewyzem. W  zw iązku z’ ty m  od-1 gowania i norm y, rze te ln ie  oee- 
będade tóę w  bieżącym  ro ku  w  ? n ić  k w a lif ik a c je  rob o tn ika  i  je - 
Poisce w ie lka  sesja naukowa. |  go m ożliw ości produkcyjne. 

P ragniem y, aby n a jw y b ltn le j-

W  m k f s i s l a e h  p r s e m y s ł Ł a  m a s z y s i © w @ g ®  i

społeczne komisje dokonują analizy norm i zaszereg u j
czynn ików  d e cydu jący^  ® „1*

---- fiO UW

ai przedstew l/rie le astamnomii 
francu sk ie j byM obecni na te j 
sesji i  na woczystoścd&ch tego 
jubileuszu.

Będą on i św iadkam i m an ife ­
s ta c ji wdzięczności narodu d la  
jednego ze swych sv;nów, k tó ry  społeczni, robo tn icy  1 pracowni-
taik w ie le  da ł św iatu,

W śród św iadectw  wdzięczno­
ści jedno spraw i na n ich  n ie­
w ą tp liw ie  szczególnie s ilne  
w rażenie, Jest to  ta k  kon k re tny  
w yraz  uznania, Jak decyzja rzą­
du polskiego stworzenia z 
o ka z ji jub ileuszu obserwato­
r iu m  centra lnego ko ło  Warsza­
w y , wyposażonego w  w ie lk i te ­
leskop, ja k  rów n ież dw óch pla­
n e ta rió w  i  nowoczesnych obser­
w a to rió w  w  S ta linogrodzie  I 
W arszawie.

CM» p iękn y  p rzyk ład  po jm o- 
wasula m an ifes tac ji wdzięczno­
ści przez k id z i postępu.

Również m y  m ożem y w y ra ­
zić  m szą  •wrlrięczność tennu 
wleSdeinM p ion ie ro w i m yś li 
w y r  woleńesej. M ożem y to  itcsy-  
tzlć, walczjjo nJeufftaniii® prze- 
dw fco  w sse łk lin  « iłom  praoctw- 

Mę p ra w d iia  i 
—  aż do e&Mn>> 

tga łcertw ieo lł^

W Zakładach Im. Komuny 
Paryskiej w Warszawie

„.p racu je  17 kom is ji, dokonu ją  
cych przeglądu norm . W  skład
tych ko m is ji wchodzą ak tyw iśc i

P m a  w fn s k a  1 M i s k a  s  K e p r n f k i
IM ena śk  „U n ito *' «rofcirkowR* 

a r ty k u ł m atem atyką włos kiego 
L u d o  Lomb*.rdo Radie* pt. 
„K o p e rn ik  I W łochy".

Po om ów ieniu śwtot»we«o 
soaczenia dzie ła M ik o ła ja  Ko- 
pern ika, au to r picze m. tn . ’ 
U p ły n d o  10 ła t od 400 ro c m i- 
oy śmderct Kopern ika .

Przed 10 la ty  Polska w a lczy ł*  
*  jarzm em  h itle row sk im . Dopie­
ro  te ra * ojczyzna K opern ik»  
może obchodzić Rok K opern i­
kow sk i w  w arunkach odzyska­
ne j ndezawisiośoł, po w yzw ole­
n iu  od obcego najeźdźcy i  po 
obaleniu klas wyzyskiwaczy.

D z ienn ik  duński J U n d  o* 
F o lk "  poświęca 416 rocznicy 
zgonu M ik o ła j»  K opern ika  ob­
szerny a rty k u ł p ióra H » « .*  
S cherflg*.

A u to r  k rad li życiorys SBkdaJa 
K opern ika , u w ypu k la jąc  je fló  
o lb rzym ią  erudycję, pracow itość 
1 wszechstronność. Po zanalizo­
w a n iu  znaczenia odkryć w ie l­
k iego  astronom a polskiego, au to r 
podkreśla, ża kośció ł k a to lic k i 
w y k lą ł genialne dzie ło  K op e r­
n ika .

A u to r  zaznacza w  zakończe­
n iu , że Polska Ludow a, a w raz 
z n ią  cała postępowa ludzkość 
czczą pam ięć 1 dzie ło w ie lk ieg o  
astronoma, k tó ry  sym bo lizu je  
bu n t ducha ludzkiego p rzec iw ko  
ciem nocie i  zacofaniu,

Oreezysta akatata wPraizs
30 m a ja  odbyła się w  s a li 

U n iw e rsy te tu  K a ro la  w  Pradze 
uroczysta akadem ia w  zwi&sik a 
■ 419 rocznicą śm ierci M ikołaj.-* 
K op e rn ika .

cy techniczn i. K om is je  w  w ie lu  
iwypadkach op ie ra ją  się na w n io ­
skach samych robo tn ików , k tó ­
rz y  przekonani o potrzebie upo­
rządkow ania  norm , w skazu ją  
konkre tn ie , w  ja k im  stopniu

Złodzieje
ocenie spolecznep 

surowe ukarani
P tzed  Sądem W ojew ódzk im  

w  K ie lcach odbyła *ię  rozpraw a 
jsrzediwfeo W ladys ła w o w i Jed- 
i-yożko, b. H e ro w n ik o w l 
syn u  c h ło d n i, w  K lę li 
«¡emu G aw dzikow i, 
to n rw l dz ia łu  ¡zaopatrzenia 
iedde®o Przem yałowego Z jedno­
czen i* Budow lanego oraz A a to - 
n łem u Lubojańsfeierwu b. k ie ­
ro w n ik o w i zaopa-trzeola Zarzą­
d u  Budow lanego N r  i  w KlcA- 
oacfe,

jr iu iW M  w m  iPHro*
M d ą , U  © s m  podata-
w l«  jttehssowanycii sażw udem ń 
do puśc ili «ćą kradz ieży  S3 ton
eam m ttt.

W yro k ie m  sądha rfeds ts l»  m łó ­
c i»  apoteemego soetali ako m a ii 
osk, G aw dz ik  na ka rę  5 ia i  w ię ­
zienia, oiA.  Jodrynzko na 4 to ­
to, a osk. L u b o ja ń sk l na ka rę  
1 ro k u  I  8 m iesięcy w ięz ien ia .

ielcach, A le k - 
b. sl. k ispek- 

¡«Ixaenla K ia -

trzeba w  poszczególnych w ypad­
kach zm ienić norm y. Np. p rzo­
du jący robo tn icy : K ow a lsk i, 
O strowska, Z ie liń sk i, Jaroszew­
ski, P a jąk  i  k i lk u  innych  prze­
kona li całą załogę swego oddzia­
łu, że no rm y w  tym  oddziale 
trze ba uporządkować, dotychcza­
sowe bow iem , na skutek licz­
nych uspraw nień technicznych 
s ta ły  się przestarzałe 1 n ie  mo­
b iliz o w a ły  do podnoszenia w y ­
dajności, ponieważ i  ła tw ością 
b y ły  przekraczane o 100 proc., 
a nawet Więcej. Załoga oddzia­
łu  w ys tąp iła  s w n iosk iem  o pod­
wyższenie no rm  przy sw ej pro­
d u k c ji o 45 proo., a Jednocześnie 
zapew niła, te  zaktua lizowane 
norm y będzie nada l znacznie 
przekraczać.

W Zakładach Im. Strzel­
czyka w Łodzi

...na jbardzie j zaawansowane są 
prace ko m is ji dz ia ła jące j w  w y ­
dzia le m echanicznym . K om is ja  
bada dok ładn ie  zdolności p roduk 
cy jne maszyn, oblicza, czy do­
tychczasowa no rm y są spra­
w ie d liw e  1 o ile  trzeba ja zm ie­
nić. Staranni®  np. przebadano 
pracę m łode j robo tn icy  —  M i­
cha łow skie j, za trudn ione j p rzy 
obsłudze wytaczarek. K om is ja  
na podstaw ie ana lizy wszystk ich

dajności m oż liw e j do rar,
p rzy  p ro d u kc ji w  
przez M icha łow ską *• 
że czas p rz e w id z ia ł el«* 
no rm y na obróbkę 53O ***1 
m antu należy skrócić * czeJjii* 
nu t na 580 m in u t. ęt t*
jednak stw ierdzono, 
ze względu na wyrna£ i asż*r^  
iif ik a e je  była  za oi5 C<,„ , vfti 
gowana w  do tychczas^-’ br« 
ry fika to rze  robót I P°'v - “ ** 
zaszeregowana wyżej
orzeczenie kom is ji z®
liw e "
ska.

ośw iadczył*

gpra’
MU**'to**

W Stoczni G d a ń s k

...pracują 23 s p o ł e c ^ ^  n* 
przeglądu norm . ^
wydziale m ontażu k aQ t e 
p rzeprow adziła  rozmu^j 
waczami, n ite ram i, “  .Uj 
m l i w ie rtaczam i w yd* ^ Szyst 
dała norm y pracy P^z- _ 0\yo^‘ _ 
k ich  tch stanowiskach- w-sh*
K as jon iuk  z pochyln i ,•

isJ*

zał kom is ji, że V [ <

polegającej na etpć
tw o ró w  na dziobie 1 —jgjca. 
ków , norm a Jest * *  koń1*,.)
wspólne j ana liz i0 t-
s tw ie rdz iła , iż ° orrn5e7yć 0 1 
pracy należy pod-v.''ŁS' 
procent.

P l a n  m a j o w y  c e m e n t o w ' | , , e
w ykonały w 10Í p r°cró,

yrynMeatllZ
-  -

ł ż t j  0R by t Kśaocsłowyfft 
tn iw ią « e a  <w h łs to d i pczemy- 
»hj c«n®eiiwwe*a. Stełogi na- 
**yeh eem eniow nl da ły  w  tym  
m iesiąca p rodukc ję  o *8,5 proc. 
wyższą w  po rów nan iu  a m ajem  
r. u b „ w ykonu jąc  jednocześnie 
*we zadania miesięczne w  161 
proo.

Tak poważny w zrost pno-
d u k c ji cem entu Jest przede

w rzye tidm  
do p ro d u kc ji
dzTioW dostawo«» w ,— 
ZSRR -  c e m e n to w a n a  t g ,  
ca", dalszego
d u k c jl w  cem anto^^ ch, o i­
rá “ . -G roszow ice“  i n ¿ 0 ^  ^
poważnych osiągoitć ^ L ^ - .  .
nie powtęipu t e c h g g 1 ^  ^  
w ie lu  innych  nakład* 
łęsti. przem ysłu.

B a tn ik  p o ls k i d z ię k u je  r o lo fn lk o i is  
NewskiGh Zakładów w Leningradzie za braterską pomoc

„P ra w d a - 1 d n i*  81 m aja
opub likow a ła  n *  p ierwszej stro­
nie pismo hu tn ika  polskiego 
Edwarda Kngllszą do robo tn i­
ków  Newskich Zakładów Budo­
w y  Maszyn Im. W. I .  Lenina w  
Leningradzie. W  piśmie tym  
czytam y m . ln .i

Od najwcześniejTzych la t m a­
rzy łem  o tym , by otać tdę czło-
w lek iem  pożytecznym d l*  swej 
O jczyzny, zdobyć wiedzę, by 
móc pracować twórczo d la  swe­
go narodu.

Dopiero w  nowej, dem okra­
tycznej, w o lne j Polsce m ogły 
się spełnić m oje m arzen i* m ło- 
dżleńcw , Ukończyłem  techni­

ku m  hutnicze w  K rako w ie  1 so- 
Rtałern tcchn lk lem -hutn lik lem .

Pod koniec uh. r. m nie i  m o­
im  p rzy ja d o ło m  - -  kons truk to ­
rom , tokarzom , technologom, 
techn ikom  —  przypad ło w  
udzia le w ie lk ie  szczęście: w ys ła ­
no nas d-o przodujących zak ła­
dów  przem ysłow ych w  Len in ­
gradzie, K ilk a  m iesięcy spędzi­
liś m y  w  Zakładach im . S talina, 
uw ażn ie s tud iu jąc produkcję  
tu rb in  parowych. Ostatnio od­
byw ałem  p ra k tykę  w  Waszych 
zakładach, w  odlewni.

Pragnę z całego serca powie­
dzieć W am, drodzy przy jac ie le  
radzieccy: dz ięku ję  za bt& ter- 
eką po tnod

Konferencja prasow a w  Białym
taką odm owę p row a^ tg z y  
USA jakichkolwiek aa-

Prasa donosi, że 28 m a ja  od­
b y ł*  się w  W aszyngtonie k o le j­
na  kon fe renc ja  prasowa u pre­
zydenta. E isenhowera,

K on fe renc ja  ta  poświęcona 
by ła  w  zasadzie przem ów ien iu 
senatora repub likańsk iego  T a fta  
w  m ieście C inc lnna tl. E isenho­
w era  zapytano, czy podziela zda­
n ie  T a fta , że, je ś li chodzi o  w o j­
nę koreańską. S tany Zjednoczo­
ne p o w in n y  zapomnieć o ONZ. 
E isenhower odpow iedzia ł w y­
m ija jąco , pow o łu jąc się na te, 
że zdarzają się w yp ad k i, k iedy 
dz ia ła jąc  Ind yw id u a ln i«  dany 
k r a j może uzyskać w ięce j n iż  
w tedy, gdy p róbu je  uzyskać jed­
nomyślność. N iem ożliwością jest 
je dn ak  po prostu w yb ie rać so­
b ie  określone dziedziny d la  
osiągnięcia jednom yślności.

Jeden z korespondentów 
zw ró c ił uwagę na słowa Tafta , 
ża jeże li n ie  uda się zawrzeć ro - 
zejm u —  S tany Zjednoczone po­
w in n y  dzia łać na w łasną rękę. 
E isenhower odpow iedzia ł, że 
T a ft m yś la ł w idocznie, iż  S tany

Zjednoczona po w in ny  obstawać 
przy swoich w łasnych przeko­
naniach i  poglądach, lecz że nie  
chc ia ł on powiedzieć, że trzeba 
po prostu przepędzić wszystk ich 
pozostałych sojuszników , Eisen­
how er zaznaczył, że n ie  wszyst­
ko  tu ta j Jest jasne 1 ż* niezupeł­
n ie  rozum ie to  wszystko. B ra k  
zgody w  spraw ie  roze jm u nie  
m usi oznaczać, że przyjacie le  
s ta ją  się w rogam i.

Wobec ośw iadczenia E isenho­
wera, że nie zaznajom ił się 
szczegółowo 21 przem ów ieniem  
T a fta , jeden z korespondentów 
p rzytoczy ł słow a T a fta , te  je ­
żeli n ie  uda się zawrzeć roze j­
m u, S tany Zjednoczone po w in ny  
zaw iadom ić A n g lię  i  F rancję , iż 
U SA odm aw ia ją  Jak ichko lw iek 
dalszych rokow ań pokojowych. 
W  odpow iedzi Eisenhower 
ośw iadczył, że n ie  powiedziano 
tu ta j, iż  S tany Zjednoczone pi>  
w łn n y  odsunąć się od wszyst­
k ich  swoich so juszn ików ; E isen­
how er zaznaczył, że A ng lia  1 
F ranc ja  m og łyby zgodzić się na

r°“

kow ań p o ko jo w y^1- 
Na pytanie , czy 

pogląd w yrażony ^ 0go P*^ 
przez C h u rc h ill*  1 r r ayer8’ .». 
m ie ra  f r a n c u d d e g o ^  
kon ferencja  na Berto _ prs ^
prow adzi d 
s taw ic ie li 
E isenhower
ogóln ikowo, «  s n a ^ r

Konierencja na “ “. '„n ia  Pl *W, 
prow adzi do__rpot

ał
s taw ic ie li czterech ,n^ gj p ^  
E isenhower pow iedri?* 

owo, że
trzech m ocarstw  „
„sama przez się • '  do?l °^kg-
renc ja  na Berm uda 
ds l później do « P ^ w l a d ^  
rech m ocarstw  gię “ ¡a
Eisenhower —- t(>. svyd8iri, j i  
dz ięk i temu, że b ie i ¿zter« ^  
uzasadni kon fere i 1 ¿odał< 
m ocarstw . E isenhow e^gg], ni  ̂
konferencja, na B - , {0xn*&!'
koniecznie m usi .
do takiego spotkania. d

O św iadczył on, aj p & i
będzie nadal wystęf -  ęfr iń&K,
c iw k o  dopuszczeń u c r ga8
R e pu b lik i Lodowe! zoI\y 
zacjl Narodów  ZJ«111

Agencja Nowych C h in  opub li­
kow ała  kom u n ika t de legacji teo- 
roańsko-ch lńsk ie j, prowadząc«! 
rokow an ia  rosajsaiow* w  Fan- 

I HMindionie, KocmmAkafl stertę®.

dalsze 3 dn i, t j.  
4 czerwca.

Rokowania w Panmundżon ^  o
dza, te  dn ia  31 m a ja  szef de- rokow an ia  zostały ^ ¡ z U  
łegac ji koronńsko-chińr»Hej ge- q Wni- 11 d°
ne ra ł Nam  ï r  zaproponował za 
pośrednictwem  o fice rów  łącznl- 
kow ych stron i«  p»-zecłwmj, aby

__¡ja túP1
Strona przeciwna ^ ^ y c j «  
dą na powyższą 
legac ji ko reańsko^

izcząsiiwe i pląta _
lalantodszycli obywateli Polski łu lii® !

Uroczystości 1 Imprezy w przeddzień Międzynarodowego Dnia Dziecka
JU maja. br. —  w  pizaddzień M iędzynarodowego D n ia  Dziecka — w  m iastach, ^  |

1 wsiach całego k ra ju  odby ły  się niezliczone Im prezy. D la dzieci i  m łodzieży zorganirowa ^ ^  i 
atymy 1 zabawy, pokazy artystyczne i  zawody sportowe, przedstaw ien ia tea tra lne i  * '
W  dn iu  tym  oddano do uży tku  w is ie  nowych ob iektów  dla  dzieci —  dom ów ku ltu ry , P 
sr.kolł, ż łobków  ttp . „  A

Obchody M iędzynarodowego D n ia  Dziecka przygotow ano n iezw yk le  »taramrfe. ^ ,yZs! r '» 0jj»  
w  n ich  troska i  m iłość, ja k im i P artia , Rząd i  c a ły  naród otaczają na jm łodszych o b y  watę» 
Ludow ej.

Dzień SI m a ja  dz ia tw a całego k ra ju  spędziła w  na s tro ju  pe łnym  radości i  wesela.

pa lń „G o ttw a ld ",
„S ta llno g ród ", hu tn icy 
don“  1 innych zaktedów  ^  

W  obszernym buó,m ku_ 
renie ogrodu jo rdanto^- 
p rzy kopa ln i
d z iły  się dzieci Z dwu U ’ j
szkół podstawowych, 
nowie gó rn ików . Przy '.j-y 

m a li go«c!*

BYDGOSZCZ.
W  w o j. bydgoskim  ^  *

a trakcy jnych  imprez. *  |, |
b y ły  się w  m iastach, . (¿ jr 
m iasteczkach, w z ię ły  ud ¿¿eót 
» łą tk i tysięcy młodzieży ^  
Uroczystości w  Bydso®1'  
naugurow ał capstrz?" .. j 
szlcolnych, k tó re  3̂arW7y ^ r tóoK 
śpiewanym i szeregami F  
«zerowały u licam i ml®8 
gorących ok lasków  Sf 
cych słę m ieszkańców »**
•te.

W e w szystkich 
przedszkolach w oj. ^  ¿¡¡J&c® 
odby ły  się w ystaw y, ^u»c|j 
1 odczyty na tema* trący 
dziecka w  kra jach  ° <L j j syci ‘ 
ludow e j 1 k ra jach  , ¿cnc}i
nych. W  parkach * ,A,ieC« 
urządzono zabawy
łączone ^ występami ® *
w ych  zespołów a r  ty  »U 
kierm aszem  książki. <-¿$06$

R ów nie uroczyście 
swoje św ięto dzieci w  ł  . ycb ’ 
spó łdzie ln iach prc-dttkcyj _ 
grom adach w o j. b irdg®8

Podobne uroczystości ca»»1
się w  m iastach 1 w 3i8C 
k ra ju .
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„M o ja  córeczka  
Jest szczęśliw ym  dzieck iem

t e .
j  U!t?ciorem  w racam  po 

Uc7h* <*0T?U zaraz biegnę do 
^ Swv r * o je }  male j córeczki 
•Hoici m Vi l 4 o je j  przy-
'Hod-i w Vobra»am sobie, ja k  
Iłiccjp ,? szkoły, odrabia  p iln ie  
roj)jjs potem, ja k  do-

"l/bj
i tak- tóobędzi* wykształcenie  
0le; ! e^ ó d ,  ja k i  sobie sama

ocrV i  w idzę ja k  
b ą j  9łę swoje dzieciństwo  
*m*ti 0?n no św ia t jako trzy-  
«i*e ’ ’" “ Jm łodsi* dziecko. O j-  
ku .ac°toał ciężko na kawał-  
^ ■ " g) ° j )i?ny“  por* Odrzywo-  
hlaltj j? . często dawał się we 
^Uoifrj zi ec’ um ie ra ły  jedno po 
*?aj0 ' *  caiej t rzynas tk i zo- 
•o pj. ?s fViko czworo. Nie by­
ło , j 1 w iy  na szkołę Skończy- 
*t !/5iarr” a, czterech klasach, to 
•«ć, c?, 5^;°> umia łam trochę  p i-

IZltołn^ •* UCZVi- J u i  Wi* ce3 ntp ™ y nt* chodziłam. Nie m i  a 
a pracować trzeba 

.  £°S2{am w ięc do m ia -
*0| (pi, ar^ a w y . Podzie li łam  
•iltoa. wiejskich dziewcząt bez 
S i,  .  4 zawodu  — przy ję to  
b j nil 4 ’ Służbę". Zaczęła się 

szkoła życia, praca od

kWo. 
JI« .

św itu  do nocy za marne w yna­
grodzenie.

A le nie chciałam na tym  po­
przestać. W 1949 r. postanowi­
łam : pójdę do pracy, nauczę się 
zawodu. Słyszałam, ie  potrzeba  
kobie t w  przemyśle.

Zaczął się nowy okres w  mo­
im  życiu.  Z początku by ło t r u ­
dno, szybko jednak p rzyzw y­
czaiłam  się do odmiennych w a ­
runków . Poznałam nowych ludzi, 
pokochałam swoją pracę wolną  
od wyzysku. Dziś jestem robot­
nicą w  Warszawskich Zakładach  
Mechanicznych. W stąp iłam  do 
organizacji zetempowskiej. W 
pracy poznałam swego obecne­
go męża, a przed rok iem  przy­
szła na św ia t  Ewa.

Myślę o n ie j  — leży w  bia- 
iym  łóżeczku  i uśmiecha się 
przez sen. Myślę i po równuję  
je j  dzieciństwo ze swoim , myślę  
o przyszłości, k tóra ją czeka 
Ona nie będzie musiała tak jak  
je j  m atka walczyć o utrzym anie  
się p rzy życiu. Będzie się uczy­
ła. Dziś dla dzieci robotniczych  
otwarte  są drogi do wszystk ich  
szkół. Mogą się uczyć i le ty lko  
zechcą. W Polsce Ludo w e j oto­

czono trosk l iw ą  opieką dzieci. 
K ie dy  Kwa zachorowała, bez­
pła tn ie  leczył ją  lekarz, bezplat- 
niet o trzym yw a łam  dla n ie j le­
kars twa Takie rzeczy by ły  nie 
do pomyślenia w  moim dzieciń­
stwie.

Pracu jem y ciężko z mężem, 
nieraz cz łowiek „b iad o l i "  na te 
czy inne b ra k i  — ale ileż daje 
nam radości i  szczęścia pew­
ność, że nasze dziecko ma przed 
sobą lepszą, coraz wspanialszą  
przyszłość.

W iem y tak ie ,  te szczęście na­
szej Ewy zależy od poko ju  na 
świecie. Mam dobrze w  pamię­
ci la ta w o jn y  S trac iłam  wtedy  
w ie lu  b l isk ich , zabito mi brata. 
Wiem co to znaczy wo jna  i nie 
chcę, aby się ona powtórzyła.

Dlatego ja  i m ó j mąż będzie­
m y pracow ali  jeszcze lepiej, bę­
dziemy  ro b il i wszystko, żeby 
nasze ukochane dziecko i wszy­
stkie  dzieci u nas w  Polsce i 
n,a całym świecie mogły mieć  
zapewnione szczęśliwe dzieciń­
stwo  i  szczęśliwe życie.

IR E N A  P A W Ł O W S K A  
Warszawa

G I O V A N N I  R O ü A f í l

Słowo „płakać“
K iedy*
Wszyscy będą szczęśliwi,
O złu zapołnną na świecie™ 
W tedy,
Być może,
N atkną się dnieci —
Gdzie* w  starych szpargałach, 
W książkach pożółk łych 
D awno zw ie trza łych  —
Na słowo „p łaka ć “ ...
W ięc rzucą w  szkole pytan ie :
— Proszę pand,
Co to znaczy 
„P łacze?“ ™

Nauczycie lka a kosm yk iem
[s iw ym ,

O zapom nianym  tym  słów;«
Dzieciom wesołym,
Dzieciom szczęśliwym  — 
W szystko co w ie,
Opowie.
Cóż... Dzieci s łów  je j 
N ie po jm ą wcale,
W ięc próbę zrobią naoczną: 
Będą cebulą oczy trzeć, ale 
Przez łzy  —
Uśmiechać sdę poczną!

Którego* dnia dzieci 
W ybio rą  się w  gości 
(N iektóre  z m atkam i,
N iektó re  zaś bez...)
Do m rocznej siedziby 
M uzeum Przeszłości,
Do zabytkowego
M uzeum
Lez.

W m uzeum tym  
Sm utek na ogół ogarnia.
Lecz zbyt się nie m a rtw i ty m  
Nasza dzieciarnia.

Bo dla n ie j,
| Na szczęście,
| W czorajszy nasz ból 
i Nie będzie m ia ł daw nej

F o to  W. 7,aczek

Bo zda się,
Ze zn ik ła  
Z wczorajszych łea 
Sól
I łzy się słodszymi z ro b iły !

swej
[siły,

Obchodzi muzeum 
G rom adka n ie w ie lka ;
Wśród ciszy zabiera głos 
Nauczycie lka:

—  Tu oto łzy  m a tk i!
W ylane w  rozpaczy 
Nad synem, co zamarzł 
Wśród śniegów i mgły™
Tam
Łzy wypędzonych na b ru k  
Przez bogaczy —
Bezdomnych nędzarzy.»
A  śu chłopca łzy...

Łzy  chłopca,
D latego
Na śm ierć pobitego,
Że skórę m ia ł czarnąI 
(Zdarza ło »ię tak...)
Choć łzy,
Łzy każdego,
Czarnego,
Białego —
Ten sam m ają  w yg ląd 
I ta k i sam smak...

Tu dzieci je j p rze rw ą pytaniem . 
Bo złość
O b jaw i się w  nich współczująca:
— W ięc p łaka ł? !

— Ras zatka ł 
I  zad ą ł się: „Dość?*
I  juś nie zapła ka ł do końca i

T ak dzieci raczęśliwe
Jutrzejszych stuleci 
O łzach się dowiedzą 
Współczesnych nam  dzieci.
O dzieciach gnieżdżących atę 
W  norach w ilgo tn ych ,
0  m iastach ro jących cię 
Od rzesz bezrobotnych™

1 pow ie nauczycie lka :
—■ T yle  łez la ło  się w  czasy one, 
Że słone morze, z łez utworzone. 
Z burzy ło  wód swych groźnym i 

[zw a ły
Tamy,
Co szczęścia n ie  dopuszczały! 

tłum a czy ł
JA N U S Z  M IN K IE W IC Z

G io v a n n i R o d a rt Jest dziś Jednym s najpopularniejszych poetdw twista, 
a n a n y m  sze roko  poza g ra n ic a m i W io c h . Jego wiersze tłumaczył również 
na Ję zyk  ro s y js k i S a m ue l M a rs z a k . A  o to , Jak ocenia Jego twórczość 
o rg a n  W ło s k ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j „ U n i ta “ : „W ie rs z e  te ... świadezą, 
te w n a szym  k r a ju  — o b o k  te j  d ru k o w a n e j t r u c iz n y ,  k tó rą  włoskie 
d z ie c i po i z a m e ry k a n iz o w a n a  t z w a ty k a n iz o w a n a  p rasa  — Is tn ie je  ta k te  
ta k a  p oe z ja , k tó ra  b u d z i w  d z ie c ia c h  sza cun e k  d la  p ra c y  i  p o g a rd ę  do 
p a so ży tó w , z d z ie rc ó w , m a m in s y n k ó w  i  t r u tn ió w , k o rz y s ta ją c y c h  z pie­
n ię d z y , k tó re  ic h  ro d z ic e  w y d a r l i  lu d z io m  pracy d ro g ą  wyzysku, bądi- 
oszustw a .

Ooośt więkozą»töy „ .... I  I
H dz iec iństw * spędził

poprawczych i zo- 
» « lny  parą kwasu pru -

S t r a c o n e  p o k o l e n i e
Jybittt, komorze gazowej St. 
*uC' t  p 7-Sr>im skończył 22 rok 

?ai.?r'Val on 9 osób, 8 z 
p',; w  te j liczb ie  dw o je  

1 y Cook m ó w ił: „N ie - 
iu ' v,7-ystkich — wszyscy

A ^ a w u z ą " .
itekzrt m łodzieniec, k tó ry  
?)'! dopiero 19 lat, ośw iad- 
t»J k y r n k ^ '* 1 odczytano
*'*ftii«» . skazujący go na ka- „ty. "ci:

Ćk tu k jjte n t, ie  i  tak  n ie  do- 
^ la t" . I  nada l żu ł gu-

Jy Sloty ^ el*on El gran przyta- 
, r?.nó\v 3 W yrostków — narko- 
} , ^  ty„ N« pytanie sędziego 

'Ip^j ''obicie każdego dn ia?“ 
™ęcz0tl " 'y ros lek  odpow iadał 
I 'ilvC|. 111 głosem:

(to do jak ie jś  bramy  
jjtlfcu, biorę dozę na r-
i»i0Pttri PofeTrl po prostu sto- 
" 1h(lT*-i y, * 4? 0 co bądź. Sio- 
, -ó •"

i, *> a .0 m ów i m łodzieniec.

Ś > o a,’Pr0
^¡1 'ocz zam iast tego

? do w o jska: 
kf*)' czego dążę — to 

ą •’■j/tur. rą może zapewnić  
”  hi, * ^ w o jska  m n ie  p rze­

m y  \  ’n°P9 w yrzu c ić ". 
bL"'vo> w  Jakimś stopniu 

n o y tp> i en  to fy 'ko
C jla  ,  ’’szczęśliwców, Jakich 
h. 3 w  każdym  kap i- 

llrzb;.111 k ra ju 7 Po p ie rw -

» ’«i

co skończj7! azko- 
rSV(_ możność wstąp ić na

¿śhóty3 brzestęipców — nar- 
ÍJ«íi*¿v " ’śród am erykańskie ; 
¿,,®9ię j  i est na jw iększa na 

u, * lale wzrasta. I p> 
V y  ' ?,n* dowieść, im ••tk .i

tysięcy ofiw r Treał* erf* pay-
cbieżnie chorych, n i«  są tak  
ważnym i „przestępczym i typa­
m i“  czy też o fia ra m i nleroz- 
w iązs lnych  prob lem ów  rodz in ­
nych. Każdy pedagog w  S ta­
nach Z jednoczonych powie 
wam , że źród ło  zła leży g łównie 
w  comicsach, k in ie , ra d iu , w  
program ach te lew izy jnych , w  
ogólnej atm osferze h is te r ii i 
gw ałtu .

Przed am erykańsk im i sądami 
d la  n iepe łno le tn ich  staje co ro ­
ku 265 tysięcy dzieci w  w ieku 
od 7 do 17 la t życia. W  samym 
ty lk o  N ow ym  Jo rku  1500 ucz­
n iów  zażywa n a rk o ty k i, a w 
Chicago w  1951 ro ku  w  ciągu 
jednego miesiąca sądzono 300 
dz iec i-narkom anów . N a rkom a­
nia wśród w yro s tkó w  to  n ie­
szczęście, k tó re  gnębi p raw ie  
każde m iasto w  k ra ju . Oszu­
stwa na egzaminach i p rzekup­
s tw o na szkolnych zawodach 
sportowych p rzyb ra ły  rozm iary 
zastraszające. „W skazu je  to, że 
oni m a ją  in ic ja ty w ę “  —  p isały 
gazety w  czasie, gdy 90 k u r ­
santom szkoły w o jskow e j w  
West P o in t dow iedziono oszu­
stw a i usunięto z« szkoły (za­
proponowano im  na tychm iast 
bezpłatną naukę na ka to lick im  
u n iw e rs y te c ie . „N o tra  Damę“ ).

„K raj w a riu je “  —  oświadczy! 
n a jw y b itn ie js z y  h is to ryk  Am e­
ry k i d r  U. E. B. Duboia, m ów iąc 
o spraw ie  dziecka —  m ordercy 
w  lis topadzie 1932 roku. Dwóch 
chłopców  —  jeden w  w ieku  9 
la t, d ru g i 16 —  zosta li w  domu 
razem ze swoją l l- le tn ią  sio­
strą. Starszy z chłopców  nie 
mógł je j nam ów ić, aby wyszła z 
pokoju, ponieważ chc ia ł przy­
gotować lekcje. Wszedł na 
s trych i  zna lazł dube ltów kę, 
której w  chwilach wolnych uży­

w ano w  rodzimie ns po lowa­
niach, na b ił ją  i zszedłszy na 
dó ł zastrze lił siostrę. Następnie 
u k ra d ł z bratem  150 do larów , 
poczem u c ie k li t  dom u i k ilk a  
dn i m ieszkali w  hotelu. Gdy 
ich odnaleziono i odprowadzo­
no do domu, cała rodzina się 
s fotografowała , a fo tog ra fia  ta 
by ła  zamieszczona w  m iejsco­
w ych gazetach. O jciec ośw iad­
czył, że przebaczy! synow i. A le  
kto przebaczy ojcu? — pyta dr 
Dubois. I można dodać, k to  m<v 
że przebaczyć społeczeństwu, w 
k tó rym  tego rodzaju z jaw iska 
z każdym  dn iem  sta ją  się coraz 
częstsze i prawdopodobnie dzie­
je się to z przyczyn, o k tórych 
chcemy m ów ić.

Przyczyny te można znaleźć 
we wzbudzających litość sło­
wach 9-letniego Eddy Stefens. 
k tó ry  słysząc, jak  starsi m ów ili, 
że św ia t może być zniszczony 
przez bom by atomowe, nieocze- 
k iw an ie  ośw iadczył:

„przestaną  st? uczyć, bo i  tak  
fu ria t w ylec i w  powietrze".

Są to przyczyny, k tó re  dosta­
tecznie dobrze zrozum ia ła  pew­
na m atka z D e tro it. Pani 
Eżwight H aru, k tó ra  przy jechała 
do W aszyngtonu, aby jedne j z 
knrndsji Kongresu opowiedzieć 
w  JeJd sposób Jej 16-letni 
„w zo row y syn“  w sku te k  czyta­
n i*  com icsów rU J się m o r­
dercą.

przypatrzcie  *ię «»memu ame­
rykańskiem u system ow i ośw ia­
ty  — a zobaczycie inne źródła 
te j k lęsk i, k tó ra  »potkała am e­
rykańską m łodzież. Pomocnik 
dyrekto ra  w ydz ia łu  ośw ia ty  I 
in fo rm a c ji konserw atyw nego 
funduszu Cam egy, w  ciągu p ię ­
c iu  la t dok ładn ie  badał ped- 
ręczn lk i, s k tó rych  korzysta ją

uczn iow ie vr szkołach. P isa ł on
w  1949 ro k u ; „U czn iom  nie  m ó­
w i ST; o tym , co znaczy «być 
człow iekiem . P odręczn ik i nie za­
k ła da ją  in te lek tua lnego  fun da ­
m entu podstaw owych m ora lnych 
zasad teo rii dem okra tycznej. W 
stosunku do ludzi pochodzenia 
'■irńskiego, japońskiego i f i l i ­
p ińskiego czynione są ob raź liw e 
uogóln ien ia z a luz jam i niższo­
ści rasow ej“ . P<: zbadaniu w 
tenże sposób 400 podręczników 
am erykańska rada ośw ia ty  do­
szła do w n iosku , że „bardzo 
znacz.ną część tego, co się opo­
w iada uczniom  o M urzynach, 
tra k tu je  M urzyn ów  ja k  n iew o l­
n ik ó w  lub ja k  ludzi pańszczy­
źnianych, k tó rym  zezwmlono na 
zarobkowanie poza domem i 
k tó rzy  zna jd u ją  się na dziecin­
nym  szczeblu rozw o ju “ .

W przeciągu wszystk ich la t 
nauk i w  szkole i  w colledge aż 
do osiągnięcia do jrza łośc i — 
m łody A m eryka n in  uzupełnia 
swe w a d liw e  w ychow anie  przez 
czytan ie com icsów. Ten prze jaw  
am erykańsk ie j c y w iliz a c ji z je­
go bezsensownie n iew łaściw ą 
nazwrą („eom lcs“  znaczy po an­
gie lsku „kom iczne“  —  przyp. 
redakcji)* należy zaliczyć do 
czynn ików  w yw ie ra ją cych  n a j­
potężniejszy w p ły w , dz ia ła ją ­
cych na fo rm ow an ie  charakte-. 
rów  am erykańsk ie j młodzieży. 
Liczba czy te ln ikó w  comicsów 
sięga 70— 100 m ilion ów , z tego 
40 proc. to  dzieci w  w ieku  od 
8 do 1* la t. Co miesiąc sprze­
da j#  mię około 100 m ilion ów  
egzem plarzy comicsów. Do te ­
go należy dodać tak  zwane „k o ­
m iczne serie“ , k tó re  co niedzielę 
d rukow ane są w  gazetach.

Pewne am erykańskie  c*a»o- 
p iw no zwraca uwagę na to, że

¡ fo ty  śfe fs& K

du j ^ c z «  droga! Pójdzie do Zarzą-
ty. R ów nego. Przedstaw i swoją spra- 
Pp,- zażąda pełne j re h a b ilita c ji. Niech 
do ^ T w a d z ą  dochodzenie. Przyzna się 
•zn < ■ dw  A!e stan ie mocno p rzy  słu- 

<>.<•, i jnjj generalnej. Tak, lin ii ge-

na *00 tytułów  comicsów, które 
są w  ciągu miesiąca sprzedawa­
ne w  USA praw ie na wszyst­
k ich »krzyżowaniach u lic , dw ie  
trzecie poświęcone są „n ie ludz­
kiem u, sta łem u i  pow ta rza ją ­
cemu »ię przedstaw ian iu  śmier­
ci i niszczenia". Treść 92 z n ich 
(korzysta jąc z na jb a rdz ie j k rzy ­
k liw y c h  b a rw  i pó łk re tyń sk ich  
d ia logów) zaw iera ła  opis 218 
poważnych przestępstw7, 88 
ak tów  sadyzmu, 287 p rzyk ładów  
antyspołecznego zachowania się, 
186 p rzyk ład ów  wulgarności, 
522 w ypadków  gw a łtu  fizyczne­
go i dokładnego przedstaw ienia 
m etodyki 14 zabójstw .

N a jw iększy specjalista w  
dziedzin ie  com icsów Gershon 
Legman pisze:

„7. n ieznacznymi w y ją tk a m i  
każde dziecko w  Ameryce, k tó­
re w  192S roku  skończyło S lat, 
do c h w i l i  obecne) u t rw a l i ło  -w 
swej pam ięci nie m n ie j  n iż  18 
tysięcy i lu s t ra c j i  przedstauAają- 
cych bicie, strzelaninę, ^dusze­
nie, rozlero krw i i śmiertelne 
to r tu ry ,  op isywanych w  ko­
micznych (sic!) ks iążkach".

Większa część tych książek 
jest wydawana prze* najw ię­
ksze w ydawnictw*.

Głupio by toby pomniejszać 
sukces, Jalci osiągnięto w Ame­
ryce przy pomocy tego proce­
su. Byłoby także błędem igno­
rować w ysiłki tych odważnych 
Pedagogów, rodziców ( wszyst­
kich obywateli, k tó rzy  usiłują 
zatrzymać ten proc««, gdy* łu­
dzi« zaczynają rozumieć, do 
czego to w  ostatecznym rozra­
chunku  doprowadzi.

Fragm enty  a r ty k u łu  * a- 
tnletzmconega v  n r  ISO 
J P r *w d y "  dnia 10.S 1953 r.

easy, S

Dune Jole — Jola Chrzanow­

ska i Jola Kozakówna  są nic- 
roz łącznymi przy jac ió łkam i.  Łą.  

czy je nie ty lko  przyjaźń, ale 
i wspólne upodobanie do ta ń ­

ców ludowych polskich i cze­
skich Tańców czeskich nauczy­

ła dziewczęta studentka czeska 
studiu jąca na wyższej uczelni w  

Warszawie.

Fot. W. Żaczek

Hałaś l iwa gromadka dzieci wysypała  się ru i słoneczny, lśniący czystością ko ry ta rz  szkolny. Jest 
j u i  po lekcjach.

—  Jaki«  to  dziś czekają nas zajęcia? —  Przypom ina sobie Basia Kam ińska z klasy V I I  a ho­
no row y  chorąży drużyny, zwracając się do swej p rzy jac ió łk i  L id k i  Sarnowskie).

— M am y rob ić gazetkę ścienną.
Obie p rz y ja c ió łk i sjzieszą do izby harcerskie j.  T u  zbiera się k o lek tyw  redakcy jny. Pochyla ją  

się nad gazetką g łowy Stasi Salkowskie j,  L id k i  Sarnowskie j,  Basi K am ińsk ie j  i M arys i Rogu- 
skiej. Gazetka d rużyny  harcerskie j im. K lem enta  G ottwa lda przy  szkole n r  132 na W oli  ukaże 
się w  przeutidzianym termin ie.  Fot. W. Żaczek

Zespół śpiewaczy odniósł już  niejeden sukces na uroczystych zbiórkach drużyny.
— Z  piosenką jest  nam  wesoło —  m ów ią  dzieci. Bogaty  i  różnorodny jest repertua r drużyny.  

H arce rk i  i  harcerze śpiewają naivet różne pieśni w  ojczystym języku Juliusza Fuczika.
Dzieci ze szkoły 132 im ieniem Klementa G ottwa lda nazwały swoją drużynę, in teresu ją się 

więc dziećmi czeskimi, znają ich k ra j ,  jego ku l turę. Ucząc się i  bawiąc poznają  i  kochają dzie­
ci in n ych  k ra jó w  świata. fo t. W. Żaczek

w ygią-

ekl w chodz ił do  „m ieszkania“ , izby, 
k tó rą  od sk lep ika rza  w yn a ją ł w  roku 
1936 jego ojciec, uśm iercony przez h i­
tle row ską  bombę w pierw szym  m iesią­
ce w o jny ,

'j, 5 cr .i i «u
Niech nie  m yślą te kacyk ihćr;

h j^ ? " ’ inc jt, że mogą bezkarn ie  niszczyć 
’ ’ k tó rzy  ca łym  sercem...

do przedzia łu . Decyzja p rzy- 
y> „ ^ tó g ę . S po jrza ł na dziecko z czymś 
n;u ftó rą ju  uśm iechu. P a lił w  m ilcze- 
t V  .°P ^k i n ie  skończyły się papierosy, 
żę ¿ « « d u  i  dw orca zorien tow a ł się, 
w :„ ‘e nia przv sobie grosza,

«Vbko.
p0ęj. ' '1-v’> n;e patrząc na bok i, z głową 
obieli' ° ną> pozostaw iając in s ty n k to w i 
PrZpf,anip w łaśc iw e j d rog i i obronę 

nalegającym ch o d n ik i tłum em .
Py by ł jednop ię trow y, m u row a-
cz^s a Przedmieściu. Zbudow ano go w  
nie' i gci.v posiadacze szuka li nam ię t- 
«Jn^OKa,V d la  sw ych rosnących oszczę- 
I p tC1' ^ 'en iądz  rob i p ien iądz! Z a rob ił 
ą y ^ ^ s ię b io r c a  budow lany : do rea l-

Ruszył
m ija ją c  przystanek t.ram-

k * 5-y'r kosztów budow y do liczy ł sk lep l- 
t łp j j . j " ’1 drug ie  ty le . T a k  się szczęśliw ie
b*zkUJ’ dornek nie  u leg ł żadnym  

Rdzeniom w  czasie wojny. SapiiV-

to - %S****r̂ %SĆ+*A

—  Władek? A ty ta co?— p neraa lł*  
»!ę znad balii matka, gdy wszedł.

Postawił na krześle walizką, siadł 
ciężko na łóżku.

—  Wtdoi mamo, przyjechałem. Po­
mieszkam.

Przysiadła na stołeczku, obok kubła 
■ czystą wodą.

—  Chłopaku, eo nią i  tobą. wyprą* 
wia? Przecież miałeś się uczyć na tej 
akademii™

—  Uczę się. Święta blisko. Przyjecha­
łem do domu na święta. Nie wolno ml?

M atka patrzyła mu w  oczy badawczo.
—  Na święta to aię do domu przy­

jeżdżał, co? A tak, to się matki nie 
ima?

•— Niech mama da spokój! —  zerwał 
clę ■ łóżka. —  M am  dosyć zmartwień!

—  A ja to nie msm zmartwień, co? 
Ja »obie tu żyję jak pani! Haruję od 
rana do nocy, żeby tylko tego Romka...

—  Gdzie Romek? —  przerwał znie­
cierpliwiony.

—  Zaraz wróci —  przeciągnęła się, 
proetując grzbiet. Była niska, zupełnie 
siwa, o chłopskiej, wychudzonej tw a­
rzy: proety, wydatny nos, mocno zary- 
sowane kości policzkowe, głęboko o»**

niebiedkź« 
m ę cze n ie

—  Słuchaj, jeżofl *y ta  przyjechałeś 
M l  jak  w  leci*, teby rodzonej malca 
•»brać ostatni gro**.» Pam iętaj I

Wzruszył ramionami,
—  Oddam m am i*. Im»* m atki chęt­

n i*  dają.
—  Chętnie? Pieniądza, która miałam  

na buty dla Romka?
Chciała dalej mówić, ala jakoś za­

brakło jej tchu. Patrzyła tak chwilę 
na syna. Siwe oczy zaszkliły ęłę łzami, 
ukryła tw arz w dłoniach. Płakała.

—  Zrozum, Władziu... M nie ciężko,
Ty się o matkę nie zatroszczy»*. Czasa­
mi to 1 rok cię nie ma. Jak nie syn™
A  przecież 1 o to dziecko trzeba zadbać, 
pomóc w  nauce™

Spojrzenie Sapińsktego złagodniało.
—  Przecie* w ie mama, te się uczę 

N it  zarabiam. A tu tak ciasno.» —  ro­
zejrzał się z niechęcią po izbie, zasta­
wionej gratami 1 balią, ta się ruszyć nie 
było można. —  Fe eo miałem przyjeż­
dżać?

Po co m iał przyjeżdżać? ie b y  gnieź­
dzić się na Jednym w yrku z tym pęta­
kiem, wdychać zapach mydlin.

—  Pewno, po oo miałeś przyjeżdżać—  
kiwała głową matka, prostując się raz 
Jeszcze przed b alią  —  Już chyba taki 
będziesz. Trudno™

—  Jaki?
—  A  taki.., takt sobek. Ty na długo?
Kawahał się.
— Na tydzień™ aa dwa.
W  ciągu paru tygodni *oś rią wyjato

sd. Eartąd Główny™ W  najflomzym ro-

t a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a 1 a a a a a a w a a w a a a a s

i i *  m ajdała pracę, wyprowadzi się od 
m a tk i Dokąd?

—  Jest Bolek Chruściel?
M atka naciska z pasją prześcieradło 

na tarze. Na rękach osiadają dz ies ią tk i 
m ig o tliw ych  banieczek.

—  A  diabli go w iedzą Wczoraj był... 
A i m i się ty n k  sypał na mieszkanie, tak  
tlę  bawiil. Dobrze im się powodzi.

D rzw i się o tw ie ra ją  pchnięte n iec ie r­
p liw ą  rę k ą  C hłopak za trzym u je  się w  
progu, spogląda ze zdziw ieniem  na bra­
ta. Oczy patrzą poważnie, pyta jąco,

—  W ładek!
— Chodź, Romek, zim no leci —  stro ­

fu je  m atka, lecz ja k iś  c iep ły  b łysk po­
ja w ia  się w  oczach. —  Zm arzn ię ty*, co?

—  Nie, mamo. W ładek, opowiedz, ja k  
tam  na akadem ii? Umiesz ju ż  coś?

S ap ińsk l n ie  odpowiada. Spogląda na 
bra ta , Jak gdyby go w idz ia ł po raa 
pierwszy. Na dobrą sprawę n igdy nie 
przyg lądał się uw ażn ie j pędrakow i, k tó ­
ry  d a rł się w  kołysce, biegał pod sto­
łem, rós ł niepostrzeżenie przez la ta  w o j­
ny  i okupac ji, k iedy to  jem u inne, po­
ważne spraw y zaprząta ły głowę.... Goś­
ciem  by ł w  domu przez te wszystkie 
la ta , a po w o jn ie  to  i nie gośctem. W y­
rósł! Trzynaście la t! To już  praw ie  m ęż­
czyzna.

—  Ccć tam  umiem —  kłamie. —  
Przecież to  początek.

—  Pomożesz m i odrobić lekcje? Da­
w idow sk i, z k tó rym  się z a waza uczy­
łem, w yn iós ł się.

C h łopak rob i m iejsce przy stole, od- 
iu w *  pudełka, talerze, bieliznę. Z  p łó ­
ciennej taczki w yjm uje książki,

—  Dokąd się w yniósł? —  pyta 8 a - 
p ińsk i, bo c iekaw y jest rozm ow y z tym  
nieznanym  bratem.

—  A  na M łynów ... M ieszkanie dostał,
—  On dostał? — śm ieje się Sapińskl,
—  G dyby nie on, dosta liby ty lk o  po­

kó j z kuchnią. Nawet się ze m ną nie  
pożegnał, fra je r  w  Ijostkę siekany. Do 
łaz ienk i się tak  spieszył!

M atka  odgarnia z czoła kosm yk si­
w ych w łosów , wzdycha.

—  W ładek, nie masz ty  czerwonego 
kraw ata? Pewno masz, bo przecież na­
leżysz do ZM P. Pożycz na Jutro, po­
życz...

Dreszcz przebiega Saplńskiego. Z im no 
w  tym  pokoju, choć żelazna koza roz­
grzana do czerwoności.

—  Pożycz, Jutro oddam.
Zapom nia ł o w szystk im  w  te j m ałe j

izbie. Zmęczony jest... Napięcie w o li, 
trzym ające organizm  powoli ustępują 
przed zmęczeniem, o lb rzym im  zmęcze­
niem.

—  Pożyczę. Dam ci nawet na zawsze. 
Ja... ja  mam dwa kraw a ty .

—  D ziękuję —  cieszy się chłopak. — 
Powiedz m i, W ładek, ja k  tam  jest u was 
w  ZM P? Dobrze pracujecie?

Sapińskl o tw ie ra  ciężkie pow ieki. 
M a tka  wychodzi do sieni z m iską peł­
ną m okre j b ie lizny.

— Coś ty  ta k i w yrob iony  po lityczn ie, 
pętaku? Dobrze pracujecie? W idzic ie  
działacza! Dobrze praeujefńy, obyw ate­
lu  harcerzu! —■ śm ieje się, lecz zaraz 
poważnieje. —  Bardzo dobrze p ra c u ­
jemy,

(c. d, n.)
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Najlepsi p ię ś c ia rz e  i  kolarze p o ls c y  
o t r z y m a li  w y s o k ie  o d zn a cze n ia  p a ń s tw o w e

ia > d T > »  dn t m in ę ło  od 2 »- , P o p rz e m ó w ie n iu  io w . W e g n e r« , , .T-sterp r te b o k o  v i r u ™ n »  z*
» o ta r to “ • % *  . W ?«an-t,P U  h Uri >CZI 8liV m o m e n t °d c z y -  I w  ty m  m o m e n c ie  g los s i t a m i  za-B onSl a ju z  30 m a .a  . 'a ia  Soo. o ; tan .a  u c h w a ły  R ad y  P a ń s tw a  r. dn ia  i ła m a ł * ie  Po c h w il ' F e lik s  S7 tam  
w a  ZS Gwardia z a p e łn iła  alg p u b - . 29.V.W  r. o p rz y z n a n iu  w y s o k ic h  o d- ! o p o w ie d z ia ł o rw e i ',0 - le tn ie l p ra c y  
B c z n o ic ta . T y m  razem  na try b u n a c h  j  znaczeń p a ń s tw o w y c h  cz o ło w y m  j na po i u b o k ^ , T  o whe k ie  różn“ ?v 
la je ła  m ie js c a  m ło d z ie ż  W a rsza w y , ; sp o rto w c o m  1 tre n e ro m . ! m iedz™  »oor™ rn w  P  T « i  i  u dow -d
k -6 -a  p rz y b y ła  na s p o tk a n ie  z czo- i S erdeczną  o w a c je  z g o to w a ła  m ło -  . a w  P o lsce  p rz e d w r re ^ n lo w e i* Ż e ­
lo w y m i s p o rto w c a m i, re p re z e n tu ia -  dzież tre n e ro w i F e lik s o w i S ztam o- 1 a p e lo w a ł o n  do  tó o d z te i™  a b y  k o - 
e y m i P o lskę  W d w óch  p o tę żnych  w i, k tó r y  o trz y m a ! z rą k  to w . I rz v s ta la  r  rm ie k i P a ń s iw i i m o i .
B vPv f ^ o k - V  '7  RT kS K SryŻ d a c e r r t l  O ide ru  Od- | u J S c i  • u p r a ła m .  Tportu , abv z a iP> B okn .e  1 VT W ^ c ; f ! j  P o k o h t. i roc^e rr.a  P o ls k i. RZ. - Poi na tip n « 7 vi>'i sn^ H n u ;

W  s p o tk a n iu  w z ię li u d z ia ł m . In . i Z ło te  K r z y ie  Z a s łu g i o trz y m a li ! có w . *  n a jle p s z y c h  s p o r lo w
I  s e k re ta rz  K W  P Z P R  to w . M a tw ln . ; m is trz o w ie  E u ro p y  w  b oks ie  K u*

k ie r ,  S te fa n iu k , K ru ż a , D rogosz, j 
C h y c h ła  o raz  n a jle p s z y  k o la rz  p o l-

p r  ze w o d n i czący  st. R. N . to w . Al 
p re c h f, s e k re ta rz  ZG  Z M P to w .
W e g ne r, zastępca k ie r .  W ydz. P ro ­
p a g a n d y  K C  P Z P R  to w . M a jc h rz a k , 
c z ło n e k  P K O P  to w . P u tra m e n t,
p rz e w o d n ic z ą c y  G K K F  tow . R eczek. w ic e m is trz o w ie  E u ro p y  w  boks ie  

P o  o d e g ra n iu  h y m n u  n a ro d o w e - , G rz e la k  i W ę g rz y n ia k , trener- b:>!<- 
* o  z a b ra ł g łos to w . F laczek, p o d k re -  s e is k i S zyd ło  o raz  k o la rz e  W ilc z e w - 
• la lą c  w ag ę  s p o tk a n ia  w y b itn y c h  j s k i ł K la b iu s k i.
■ p o rto w c ó w  z *m łodz»eżą, k tó ra  tn -  N a s tę p n ie  p rz e m ó w il i  odznacre - 
te re su ;;*  s^ę sp o rte m  i zachęcona n i:  tre n e r  S z lam , k o 1.a r *  K ró la k  1 
•u  geesam i na.1le p 57.vch be cizie s ta - | n a jm ło d s z y  m is trz  E u ro p y  w  b o k - 
rala się  p o d n o s ić  sw o je  w y n ik i .  1 sie Z M P -o w ie c  Leszek D rogosz.

7, k o le ! z a b ra ł g lon  S ta n is ła w  K ró_  
, la k  m ó w ią c  o sw o ic h  sukcesach , 

s k i w  te g o ro c z n y m  W vśc ’ 2 u  P o k o - ' !,''lvi->re o s iągną ł d z ię k i op.ece P a ń - 
ju  S t a n f i a w T r ó U k  y  S*  i ™ t ą p n l ,  p rz e m ó w ił Leszek

S re b rn e  K rz y ż e  Z a s łu g i o trz y m a li D rogosz,
1 — J a k o  Z M P -o w ie c  — p o w ie d z ia ł

on m . In . — c z u ję  o b o w ią z e k  d a l­
szej p ra c y . W zyw a m  ca łą  m ło d z ie ż  
p o i^ k ą  do u p ra w ia n ia  sp o rtu . M y . 
ZM P -o w c.y  b od z ie m y  s ta ra li s ię  b yć  
p rz o d o w n ik a m i w  p ra c y , nauca  
s p o ic ie .

A . W IE R Z B A

Rozmawiamy z Irenerem Szlamem
T rene r państwowy Feliks Sztam, odznaczony Krzyżem  O ficerskim  O rdern Odrodzenia Pol- 

s ld  za sw ój poważny w k ład  w  dzieło przygotow ania pięściarzy po lskich do zwycięskiego s ta r­
tu  w  X  bokserskich m istrzostwach Europy, podzielił się z przedstaw icie lem  naszej redakc ji 
sw ym i uwagam i na tem at przygotow yw an ia  sportowców do s ta rtów  w  w ie lk ich  Imprezach 
m iędzynarodowych.

W  ciągu jakiego okresu [ w a!i$m y się wyszkoleniem  te c h -! szfcotę w a lk i na dystans z ma-
ez-asu należy przygotowywać nicznym , Cendrowski prowa-1 ksym alnym  używaniem  kontr, 
pięściarzy do startu  w  w ie lk im  dził sporty uzupełniające, a ! Jeśli chodzi o pięściarzy CSR, 
m iędzynarodowym  tu rn ie ju  bok- Bianga i Gorączniak pomagali I to chociaż m ają w ie lu  u ta len to - 
aerskim? j i w  jednym  1 w drugim . j wanych zaw odników, to  jednak

Doświadczenia w ykazały, że Dobrze spełn ia li swe funkc je  
d ługo trw a łe  obozy powodu- i masażyści W asilewski l Zaiew- 
Jtt przesyt u zaw odników, od- i ski. 
ryw a jąe  Ich jednocześnie od

w yraźn ie  słabsze jest ich wysz 
kolen ie techniczne. Na m łodych 
pięściarzach NRD w idać w yraź­
nie b rak ru tyny .

woozow iycn i Codziennie odbyw aliśm y o d - ! f  
by ło  trzv. Na pierwszym  z nich i praw y całego k ie row n ic tw a  oraz j Szkoci 
w  styczn.u pięściarze zdobyli i personelu technicznego, om aw ia . a ê ma
rv~r n ł n 40 nrri/>i*r»t i  o ern etanu z-k_ z.. __  . i • • ii7nać

Dużą wagę przj-w lązyw allśm y
norm alnych zajęć 1 od norm al- j do pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j. | N a jle p ie j spośród zaw odników
nego trybu  życia. i którą k ie row a li Meszek i S kat- | z państw  zachodniej E uropy w y .

W ybra liśm y inną drogę — [ n ick i. j pad li bokserzy N iem iec zachod-
k ró tk ic h  obozów. Obozów tych I Codziennie odbyw aliśm y od- n 'k.‘h.- A ng licy . W łosi, F rancuzi i

! ' '- k o c i boksują p iękn ie  d la  oka. 
m a ło  skutecznie. M us ie li oni

oko ło  40 procent tego stanu o- ' ją c ’dak ładn ie ’ prae'bleg' m in ione- I uznać w sku tek tego wyższość 
górnego przygotowania, z ja k im  | g0 dn ia , wyciągając w n ioski i
p o w in n i w ystartow ać do m i- j przygotow ując już  dokładnie
*  trzos t w  Europy. Później zorga- | p ian zajęć na dzień następny, 
n lzow a lism y obóz w  Zakopa- Obok zajęć praktycznych pro- 
nem. k tó ry  m ia ł jednak raczej j wadzone by ły  na obozie w yk ła - 
cha rak te r wypoczynkow y. A do- z te o r ii,  boksu, z zagadnień 
p ie ro  na obozie g łów nym  w ! ta k ty k i i techn ik i. O m awiano
C etn iew .e już  przed samymi j rów nież szczegółowo, opierając , -
m is trzostw am i podję liśm y ener- S;ę na różnvch spotkaniach m ię- : boę:su. Trzeba szkouć kadry, raz. | niżować kursy 
giczną pracę nad doprowadzę- i dzynarodowych, s ty l w a lk i z n a - ! w - ' ? . ć  P ^ c ia rs tw o  na wsi, pod- j podstawowych

W śród  tre n e ró w  i s p o rto w c ó w , n d e k o ro w a n y c h  o s ta tn io  w y s o k im i
o d zn a cze n ia m i . p a ń s tw o w y m i, z n a jd u je  się ta kże  c z o ło w y  k o la rz  p o ls k i 
S ta n is ła w  K ró la k , b o h a te r V I  W y ś c ig u  P o k o ju .

N a z d ję c iu : S ta n is ła w  K ró la k ,  o d zn a czo n y  Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i, 
w  czasie p rz e m ó w ie n ia  w  H a li M iro w s k ie j .

Zobowiązaniami czczą sportowcy 
Światowy Festiwal Młodzieży i Stuleotów

O dpowiadając na apel spor-
tow có w -h u tn ikó w  i gó rn ików  
S ta linogrodu sportowcy w oj. 
krakow skiego pode jm u ją  Czyn 
Festiw a low y.

P ie rw s i w  w o j. k rako w sk im  
pod ję li zobowiązania studenci 
A kadem ii G órn iczo-H u tn icze j i 
P o litech n ik i w  K rakow ie . Z ebra­
ny na wspólnej naradzie ak tyw  
zetempowski i spo rtow y tych u - 
czelni pod ją ł m. In. następujące 
zobowiązania:

przekraczać system atycznie 
p lany zdobyw ania odznak SPO;

; nawiązać współpracę oraz oto-

tego
pięściarzy polskich, radzieckich 
i  k ra jó w  dem okracji ludowej.

— A  ja k ie  w idz ic ie  przed bo­
ksem po lsk im  zadania na przy­
szłość?

— Sukcesy zobowiązują. M u­
sim y jeszcze bardzie j pracować j tv  'śnortowe m in  przy każ- 
nad dalszym rozwojem  naszego j dym  domu akademickim ', o rga-

sedziowskie w  
dyscyp linach

czyć opieką i  pomocą spo rlo w - ¡ »odstasvowej zobowiąza ł si
CÓW z Nowej H u ty ; zbudow ać ' P o p ra c o w a ć  l.zOO godzin 
systemem gospodarczym o b ie k -  i pracow nicy m iejscowego PGR

m owanie podobnych zobow ią­
zań.

A pe l rzucony przez h u tn ik ó w
i gó rn ików  S ta linogrodu został 
podjęty także przez sportow ­
ców Wybrzeża. I  tak  np. LZS 
w  Zblew ie p rzystąp ił do budo­
w y  stadionu sportowego, k tó r j7 
będzie posiadał bieżnie, boiska 
do p iłk i nożnej, s ia tkó w k i i  ko ­
szyków ki oraz to r przeszkód. 
Członkow ie LZS  Zblew o prze­
pracują 1500 roboczogodzin przy 
budow ie nowego ob iektu  spor­
towego. P rzy budow ie stadionu 
uczniow ie m ie jscow ej szkoły

ę
a

M iędzynarodow e sportowe spotlcors^ 
m IV Svrâîav*vm Festiwalu Młodzieży i Studentów w BukareszcSa

n iem  zaw odników  do szczytowej i nych pięściarzy-am atorów Euro- nlesć na wyzszy poziom pracę sportu. Równocześnie zgłoszono 
fo rm y  na dzień rozpoczęcia | py i działaczy sportowych i sędziów, szereg in dyw idu a ln ych  żobow ią-
m istrzostw . _ a ,.w  ________  W ydaje m i się. że dobrze be- zań.-  A  Jak w yg lądała obserwa-

—  Czy w  foku tych dlugofa- cja p rzec iw n ików  pięściarzy 
łow ych  przygotowań zauważy- polskich w  czasie samego tu rn ie - 
liśc ie  jak ieś b ra k i łu b  błędy? ju?

—  Tak. Na pierwszy obóz i — P odzie liliśm y się tu  pracą!
zorganizowany jeszcze w  stycz­
n iu  nie wszyscy zawodnicy sta­
w i l i  się w  pełn i kondyc ji ‘f i ­
zycznej. Oznacza to, że nie we 
w szystk ich  zrzeszeniach praca 
nad form ą pięściarza rozw ija  
się system atycznie cały rok. Na­
stępnie, gdy pięściarze po obo­
z ie  styczniowym  pow róc ili do
w a ru n k ó w  tren ingow ych w 
swych kołach, zaobserwowaliśm y I lu usta la liśm y taktyczny 
rów n ież  szereg niedociągnięć w | rozgryw ki.

z kolegą Szydło. Gdy jeden z 
nas przygotow yw ał zawodnika 
bezpośrednio do w a lk i, d ru g i ob­
serw ował ew entualnych przysz­
łych przeciwn ików .

Przed spotkaniem  om aw ia liś­
m y z naszymi pięściarzam i zaob­
serwowany przez nas, a często i 
przez nich sty l w a lk i ich przeci­
w n ików  i stosownie do tego sty-

plan

Ich pracy, co jest drug im  sygna­
łem , że na przyszłość, gdy za­
w o d n ik  w czasie przerw y w o- 
bozach powraca do tren ingu w 
kole, k ie row n ic tw o  sekcji musi 
szczególną opieką otoczyć w y ­
czynowca. przewidzianego do 
reprezentowania ba rw  ludow ej 1 tu rn ie ju?  
ojczyzny. j — Chcę przede wszystkim

—  Czy zorganizowanie głów - j stw ierdzić, że najwyższy obok 
nego obozu w  Cetniew ie było | nas pd£j<>m reprezentu ją  pięścią, 
słuszne i czy stworzono tam  dla  I r2e ZSRR. k tó rzy  są dla każde- 
pięściarzy najlepsze w a run k i?  j go zawodnika groźnym i przeciw .

Bezpośrednio przed w a lką  sta­
ra liśm y się skierować uwagę na­
szych chłopców na inne sprawy, 
a nie na boks, by nie denerwo­
wać ich n iepotrzebnie przed 
startem.

—  Jak oceniacie uczestników

dzie, ażeby przed każdym sezo­
nem zbierać czołówkę naszych 
pięściarzy r.a 3-tygodniow y obóz 
tren ingow y.

W ydaje się także koniecznym 
stworzenie stałego pięściarskiego 
ośrodka szkoleniowego, w k tó ­
rym  odbyw a łyby się obozy dla  
kad ry  narodowej, kursy dla tre ­
nerów i in s tru k to rów , kursy i 
obozy szkoleniowe d la  zrzeszeń, 
obozy ju n io rów , kursy u n if ik a ­
cyjne i szkoleniowe dla sędziów, 
dzmtaczy itp.

Trzeba rów nież pamiętać o u- 
trzym yw an iu  stałych m iędzyna­
rodowych kon taktów  w boksie, 
gdyż np. tak ie  zorganizowane 
ostatn io spotkanie ja k  Sofia — 
Bydgoszcz przynosi w iele dia 
podniesienia pięściarstwa w da­
nym  okręgu.

Trzeba rów nież pomyśleć nad 
tym , by odpow iednio rozmieścić 
na teren ie całego k ra ju  będącą 
w  dyspozycji kadrę trenerską, 
uzupełn ić zaopatrzenie is tn ie ją ­
cych sal treningowych, walczyć 
o budowę nowych, zwłaszcza w

Sportow cy A G H  i  P o lite ch n i­
k i zaapelowali do ogółu spor­
tow ców  akadem ików  o pode j-

i junacy SP — po 500 godzin.
Sportowcy LZS w  O run i, pow. 

Gdańsk, w  ramach Czynu Fe­
stiwalowego przeprowadzają 
g run tow ny rem ont swego boiska 
p iłkarskiego.

Członkow ie ko ła  sportowego 
przy T echn ikum  M echaniczno- 
E lektrycznym  w  Gdańsku zo­
bow iązali sie urządzić boiska 
do p iłk i nożnej i  ręcznej.

prowadzi w mistrzostwach Europ? w koszykówce
M O SKW A. Po czwartym i dn iu  

fina łow ych  spotkań o m is trzo ­
s tw o Europy w koszykówce 
prowadzi drużyna ZSRR, k tó ­
ra odniosła cztery ko le jne  zw y­
cięstwa. Na d rug im  m iejscu 
jest Izrae! — 3 zwycięstwa, na 
trzecim  — W ęgry 3 zwycięstwa 
jedna porażka.

W drug ie j grupie fn a ło w e j. 
walczącej o dalsze m iejsca (od 
9—17) prowadza Belg ia — 3
zwycięstwa, jedna porażka

przed B u łga rią  —  2 zwycię­
stwa.

W niedzielę 31 m aja rozegra­
no 5 spotkań. W grupie walczą­
cej o ty tu ł m istrza Europy 
ZSRR pokonał W łochy 88:54. 
W ęgry w yg ra ły  z Jugosławią 
69:51, a Czechosłowacja poko­
nała Francję  55:47.

W grupie walczącej o dalsze 
miejsca Rum unia pokonała L i­
ban 65:56, a Belgia — F in la n ­
dię 59:49.

öüla ClMzáw
umacnia swoją czołową pozycją w Lidze

okręgach, które, ja k  np. B ia ły - 
i n ikam i. Najlepszym i pięściarza-1 stok czy O lsztyn, dysponują dc:W ydaje m i się, że Cetnie 

ięki sw
nadm orskiem u położeniu jest I Soczikas, Jengibarian, Bułakow . i nie m ają 'jeszcze w łaściw ych wa
■wo szczególnie dzięki swemu ; m i radzieckim i są m oim  zdarrem  | brym  m ateria łem  lu d zk im .'le cz

dobrym  miejscem do przepro- j S tiepanow i Zasuchin. 
wadzania obozów tren ingow ych J Wśród pięściarzy k ra jó w  de- 

—  K ie row n ik iem  caiego zespo- > m okracji ludow ej najw iększe po_ 
łu , k tó ry  przygotow yw ał pięścią-1 stępy w ykazu ją  reprezentanci 
rzy  do startu  w  X  Bokserskich i B u łga rii. Bojow i i am b itn i Rum u- 
M istrzostwach Europy, by ł ak- I ni muszą jeszcze popracować nad 
ty w is ta  sekcji boksu G K K F  L i- j techniką. U W ęgrów w idać brak 
Bowski. W skład zespołu trener- ] jednolitości w szkoleniu. S tanęli j W ierzę, że nasza dalsza praca 
«kiego w chodzili obok mnie i oni na rozdrożu nie wiedząc, czy . przyniesie jeszcze lepsze wyniki 
Szydło, Bianga. Gorączniak i j nastawiać się na boks ofensyw- ! Rozmowę p rzeprow adzi 
Cendrowski. Ja i Szydło z a jm o -■ ny, czy też rozw ijać  ich d a w n ą ' Stefan RZESZOT

runków  rozwoju.
Troska P a rtii i Rządu, pomoc 

d la  k u ltu ry  fizycznej i sportu 
s tw arza ją  dla wszystkich ak ty ­
w is tów  pięściarskich doskonałe 
w a ru n k i do dalszej pracy nad 
rozwojem  te j dyscyp liny sportu

W ubiegłą niedzielę rozegrana 
została 8 ko le jka  spotkań p iłk a r­
skich o m istrzostw o I L ig i.

N iepokonana dotychczas Unia 
Chorzów um ocniła swoją czoło­
wą pozycję zwyciężając G w a r­
dię — W arszawa 5:0 (3:0).

Pozostałe spotkania przyniosły 
następujące w y n ik i:  w  Pozna­
n iu : K o le jarz  P. — OW KS K ra ­
ków  0:0, w Opoiu; Budow lan i 
Opole — O gniwo Bytom  3:4 (3:3), 
w  R adlin ie : G órn ik  R. — O gni­
wo K rakó w  2:0 (0:0), w  Warsza­
w ie: CW KS — Budow lan i Cho­
rzów 3:1 (0:1), w  K rakow ie :

G w ard ia  K rakó w  
Gdańsk 2:1  (0:0).

B udow lan i

T A B E L A I L IG I
1. Un ia Chora. 8 15:1 22:8
2. G w ard ia  K r. 8 13:3 17:9
3. CW KS 8 10:6 16:10
4. O W KS K r. 8 9:7 15:14
5. O gniwo Byt. 8 9:7 12:12
6. K o le ja rz  Poz. 8 8:8 9:8
7 Budow l. Ch. 8 8:8 15:15
8. G w ard ia  W. 8 7:9 7:15
9. G ó rn ik  Rad. 8 6:10 11:15

1». O gniw o K r. 8 5:11 7:12
11. B udow l. Op. 8 3:13 11:19
12. B udow l. Gd. 8 3:13 5:10

Na IV  Ś w ia tow ym  Festiw a lu 
M łodzieży i  S tudentów  w  B u­
kareszcie bogaty program  prze­
w idu je  rów nież przy jac ie lsk ie  
spotkanie m łodych sportowców 
świata.

W  spotkaniach tych, obejm u­
jących wszystkie dyscyp liny 
sportu, mogą wzdąć udzia ł spor­
tow cy i  sportsm enki wszystkich 
k ra jów , bez względu na w iek.

W  m iędzynarodowych p rz y ja ­
cie lskich spotkaniach m łodych 
sportowców św iata mogą s ta r­
tować przedstaw icie le m iędzy­
narodowych am atorskich fede­
ra c ji sportowych, zw iązków  
aportowych każdego k ra ju , k lu ­
by i  zespoły sportowe, a także 
Ind yw id ua ln ie  sportowcy, wcho­
dzący w  skład delegacji dane­
go k ra ju  na Festiwal.

M iędzynarodowe p rzy jac ie l­
skie spotkania m łodych spor­
towców7 św iata m ają charakter 
zawodów towarzyskich . D latego 
też, zwycięzcom in d y w id u a l­
nym  wzgi. d rużynow ym , nie bę­
dą przyznawane ty tu ły  m i­
strzowskie.

Spotkania sportowe w  czasie 
IV  Festiw a lu  w7 Bukareszcie od­
będą się w  następujących, dy- 
scyplŁnaeh sportu: mężczyźni: 
lekkoa tle tyka , gim nastyka, p ły ­
wanie, skoki z w ieży, p iłka  
wodna, w ioś la rstw o, k a ja k a r­
stwo, boks, zapaśnictwo. pod­
noszenie ciężarów, ko larstw o, 
p iłk a  nożna, p iłk a  koszykowa, 
p iłk a  ręczna, szerm ierka, sia t­
ków ka, tenis, tenis s to łow y; ko ­
b ie ty : lekkoa tle tyka , g im nasty­
ka, p ływ an ie  i  skoki do wody, 
w ioślarstw o, ka jakarstw o, szer­
m ierka, koszykówka, s ia tków ka, 
p itka  ręczna, tenis, tenis stoło­
wy.

Regulaminy niektórych 
dyscyplin sportowych

Z im prez sportowych, szcze­
gólne zainteresowanie budzić 
będzie s tart lekkoa tle tów , dla 
których przew idziano nast. kon­
kurencje:

mężczyźni: b ieg i: 100 m, 200,
400, 800, 1500, 5009, 10000 m, 
110 m, 400 m, 300 m z przeszko­
dam i; skok wzw yż, skok w  dal, 
tró jskok, skok o tyczce, rzu t 
dyskiem , rzut oszczepem, pchnię­
cie kulą. rzu t m łotem , dziasię- 
c iobój, chód na 10 km  i 50 lun, 
sztafety 4 x  100, 4 x 400 m.

kob ie ty : b ieg i: 100, 200, 400. 
800 i 80 m z przesz kodam i; skok 
wzwyż, skok w  dal, rz u t dy­
skiem , pchnięcie ku lą , rzut 
oszczepem, pięciobój.

W szystkie spotkania w  tej 
dyscyp lin ie  sportu ja k  1 we 
wszystkich pozostałych, odby­
wają się w  m yśl przepisów po­
szczególnych m iędzynarodo­
wych am atorskich federacji 
sportowych.

We wszystkich konkuren­
cjach lekkoatle tycznych oprócz 

I biegu na 10000 m, marszu na 
10 i 50 km, dz-iesięcioboju dla 

| mężczyzn, biegu na 800 i pię- 
j cioboju dla kob ie t oraz sztafei,
I przeprowadzone będą e lirn ina-

tów . o pierwszeństwie
je lepszy stosunek zdo T  
i straconych bramek.

im
pizepj^“

cje, obow iązujące wszystkich 
lekkoa tle tów . Do każdej kon­
k u re n c ji lekkoa tle tyczne j por 
szczególne k ra je  mogą w ystaw ić  
dowolną liczbę zaw odników ; 
p ierwszych sześciu w  każdej 
kon ku re nc ji zostaje sk lasyfiko ­
wanych do p u n k ta c ji d rużyno­
wej. Za pierwsze miejsce zaję­
te w
z n a je  s ię  < p u m s u tw ,  za  o r u g ie  i k i  o a p a o a  o n  u a i ™ - '
— 5 pkt. za trzecie — 4 pkt. itd. : Po pierwszej kolejce j ' L ^ r

O zwycięstw ie drużynow ym  ] w sta ją  dw ie ^gn*py^.iUVJ ĉ zeŜ . 
decyduje na jw iększa lic z b a 1' 
punk tów  zdobytych we wszyst-

T u rn ie j pięściarski, y  , lfl8 
wodzony będzie o ind.Vw ‘'  ‘ 
i zespołowe pierwszeństwo- ^

danej kon ku re nc ji przy- l ściarz, k tó ry  przegra ^ ń .  
się 7 punktów , za drug ie | k i o-dpada od dalszych spf-

k ich konkurencjach.

Pływanie

W y n ik i  s p o tk a ń  rtrue ie .l l ig i  i ta - 
ko łu  p o d a m y  w  n um e rz e  ju t r z e j ­
szym .

Pięć złotych medali ud Neapolu
n 1 i / nona ia r ł TirinA/l m  _ I _ t  ’    .

Zawody p ływ ack ie  odbywać 
się będą w  następujących kom- 
kuremcjach:

mężczyźni: 100, 490 i  1500 m
stylem  dowolnym , 100 i 200 m 
stylem  klasycznym  „A “ , 100 
200 m sty lem  klasycznym  „B “ , 
100 m sty l. grzb ie tow ym , oraz 
sztafety 4 x 200 stylem  dow o l­
nym  i 4 x  100 stylem  zm ien­
nym .

kob ie ty : 100 i  400 m stylem  
dowolnym , 100 i 200 m stylem  
klasycznym  „A " ,  100 i 200 m 
stylem  klasycznym  ,,B“ , 100 m 
grzb ie tow ym  oraz sztafety 
4 x  100 styl. dow olnym  i 4 x  100 
sty l. zm iennym.

Również i tu ta j do każdej 
kon ku re nc ji można w ystaw ić  
nieograniczoną liczbę zaw odni­
ków.

T u rn ie j p i łk i wodnej przepro­
wadzony będzie w  jednej g ru ­
pie, o ile  uczestniczyć będzie 
w  n im  m n ie j niż 6 drużyn. Je­
śli do tu rn ie ju  zgłoszonych zo­
stanie 6 albo w ięcej zespołów, 
to podzielone one będą na g ru ­
py po 3—5 drużyn. Podział na 
grupy odbywa się przy pomocy 
losowania. D rużyny, k tó re  za j­
mą w  swych grupach 1 i 2 m ie j­
sce k w a lif ik u ją  się do rozgry­
wek fina łow ych , w  k tó rych  o 
pierwszym  m iejscu decyduje 
liczba zdobytych punktów .

Piłka nożna
Towarzyskie spotkania p i ł ­

karskie  przeprowadzone zostaną 
systemem e lim inacy jnym , w  
wypadku gdy do rozgrywek 
zgłosi się w ięcej n iż 6 zespo­
łów. Jeśli natom iast zgłoszo­
nych będzie m nie j n iż  6 zes,po­
łów , drużyny  rozg ryw a ją  spot­
kania m iędzy sobą w  jednej 
grupie.

Regulam in rozg ryw ek prze­
w idu je , że w  każdej drużynie 
może grać nie w ięcej niż 18 p ił­
karzy (łącznie z rezerw ow ym i)

W  spotkaniach rozgrywanych 
systemem , e lim in acy jnym  gra 
toczy się aż do uzyskania zw y­
cięskie j b ram k i, natom iast w, 
rozgryw kach przeprowadzonych 
w jedne j grupie spotkania mo­
gą kończyć się w yn ik ie m  nie­
rozstrzygniętym . O pierwszym  
m iejscu w  rozgryw kach decy­
duje liczba zdobytych punktów  
W w ypadku gdyby trzy  druży-, 
ny zdobyły rów ną  ilość punk-

:hC<M
i pokonanych . W szyscy 
n ic y  tu rn ie ju  m ający  7-a 
ty lk o  je d n ą  porażkę  przeć, 
do  grupv pokonanych .

Do tu rn ie ju  pięści™«* 
k ra je  uczestniczące w ,ną
s tiw a lu  mogą zgłosić ,'|nv-ch 
ilość ze-rpołów i poszczę« jj, 
pięściarzy. Drużyna
czyć 10 pięściarzy, P°pięciu ^

-------- » n re ls c e ^
ze rw o w ych . P ierw sze
w każdej wadze oraz

danej ka tegorii zdobV" , 
ściarz. k tó ry  nie pomp8* . :sct  
dnej porażki. Drugie r2̂ - 
zdobywa pięściarz. ¡1» o
gra! w a lkę  finałową- w 
trzecie, czwarte i dalsze ^  
sca przeprowadzają ml? '¿pna4 
bą pięściarze z grupy r™ 
nych“ .

Pewną ciekawostką
lam in ie  tu rn ie ju  że
jest przepis, k tó ry  m . *

w
ściars1:ier „

śli dwóch pięściarzy ilość r u f
tu rn ie ju  taką samą " ‘"Lgjgcd 
cięstw  to o pierwszy^1 w,ÿnik 
w  tu rn ie ju  decyduje 
w a lk i, k tó rą  stoczyli ° n ., j eś’i ' 
sobą w  czasie e lim ini,Cj< ■ nja
by zaś w  w yn iku  l0-łf/L v tyr^ 
doszło do w a lk i rn*eĉ W7szeń' 
obu pięściarzam i, to PIĈ zay-o' 
stwo przyznaje się teł«} ^ ¡ i  
dn ikow i, k tó ry  bç<ÎZI0<)niesi<,'  
przewagę zwycięstw  _ , ¿pi' 
nych w  pierwszym  wz» • j ju- 
gim  starciu. G dyby jeon '-' j¡czh>9 
ta j obaj m ie li taką sar?4 przed 
zwycięstw  od n ies ionym "^ onj  
czasem, to wówczas . ‘Zce. 
m iędzy sobą dane m id  .e(«r« 

D rużynow o pierwsze najw lrt 
zdobywa zespół mają'?’ p (jy'l* 
kszą ilość punktów . O £  pUr.k' 
d rużyny m ają  równą 1
tó w ,  pierwszeństwo - za-
się te j, k tó re j zawoc n 

i ję li w ięcej pierwszych

Marlaîe I dVPljÿ
dla zwycięzców

Zwycięzcom w  th^7 zgryv'r'
nych i drużynowych
kach wręczone zostaną sześrt'J
i m e d a le . P ie rw s z y 0*? (py TvCoy v --na jlepszych  s p o r to w y  h 
c ięzców ) i sześć pierW- '  reącJ‘ 
spotów  w  każde j 
s p o rto w e j o trz y m a  oyP tf^y 

S p o rtow cy , którzy ^ ^ i - urer1'  
p ie rw sze  m ie jsca  w  K ę iW  
c jach  in d j'w id u a ln y c h  u ¿ rv  
ko w ie  t rzech p ie rW S Ż ł^  ypot- 
żyn, k tó re  zw yc ię ży ły  ^g ją
kan iach  zespołow ych °  ve rP®"

brązowezłote,
dale.

srebrne i
, on "'

Na podstaw ie niater^|,de 
b likow anyeh w czaĘ°9 .„
s tiva l“  oprać. R. ¿j)£ß-

B yłem  pierwszym , k tó ry  m ia ł;  Enane jest wśród W łochów ta -
«zczęście słyszeć gorące pozdro­
w ien ia  radzieckich ludzi dla 
naszych bohaterów. Nie odcho­
dzę od te le fonu : dzwonią z ga­
zet, z rad ia  i  wszystkich innych 
o rgan izac ji sportowych. Moje 
sprawozdania m ało przypom ina­
ją  sprawozdania dziennikarza 
sportowego. S tale i  n ieodm ien­
n ie  odpowiadam  na pytan ia

kie powiedzenie: „Zobaczyć Ne­
apol — i umrzeć".

Tak, w tym  m łeścle jest w ie ­
le pięknych ulic. Rosną na nich 
palmy, kw itn ą  przepiękne kw ia ­
ty. A le  skręćcie z tych szykow ­
nych ulic, zróbcie ty lk o  jeden 
krok  poza nie — a zobaczycie 
strasz liw ą nędzę większości 
m ieszkańców tego miasta. Te

Jak? “  —  krzyczę w  s łuchaw - j ulice, wąziuteńkie  na szerokość 
kę  apara tu : — ..Zwycięstwo! 
p ięć  z ło tych m edali!" '

I  dz iennikarze w  M oskw ie w 
te j sam ej c h w il: zapom inają o 
w ierszach , k tó rym i m ają zapeł­
n ić  num er gazety, w yk rzyku jąc :
.U ca łu jc ie  chłopców i podzię­

k u jc ie  im  za zw ycięstw a!“
Czas ucieka h tu znewu tele­

fon .
In n y m  razem  połączeń o z 

M oskw ą  przeryw a się i tu ta j za­
czyna ją  ci*iać si<? rzec7y nie" 
z w y k łe : z pomocą spieszą czem- 
nredze j te le fo n is tk i! T ak jest, 
te le fo n is tk i węgierskie , które nie 

!r,tai-f>i!iia s:e WTOtępam!m n ie j in te resu ją  się 
śn:V
ie • _

słyszą M oskw ę i Neapol i sw iet

'w o r th "zapaśn ików -^ Z na jdu jąc
w7 połow ie drogi

n ie  przekazu ją  
s tronę  pytan ia

w
i

ram ion, już  nie przypom inają 
tam tych, z palm am i i kw ia tam i. 
Na kam iennych płytach bawią 
się, ubrane w  nędzne strzępy 
ubrań, dzieci-szkielety. Słońce, 
olśniewające słońce 
nieba, nie przenika ani jednym  
prom ieniem  do tych zapadłych 
zakątków. Tu jest inne życie — 
nie to, k tó rym  pulsu ją tamte 
ulice, pełne palm  i kw iatów . W 
wystawach sklepów tam tych bo­
gatych u lic  leżą piękne la lk i, 
które mogą chodzić i mówić. A 
tu ta j sprzedają papierowe za­
baw ki, ale dzieci patrzą na nie 
ja k  zaczarowane i mogą o nich 
ty lk o  marzyć.

Czekolada, cu k ie rk i, owoce, 
m istern ie wykonane ciasta i

’ t m ta to r ,y  — wszelkie dobra ziemskie 
j  ! : j  • wabią oczy przechodniów na

, u w ,  — x p a w .e  Z1- i centra lnych ulicach Neapolu. W
I DOtem znowu są serdeczne po- pK>7):,aw jony Cj1 jednak siońca. 

a te le fon is tk i dodają
także serdecz-

zd ro w ie n ia , a te le fon 
od siebie* m y

5 3 / S r i » »  s łuchanie ich coc- 
radow anych  głosow.

nyA i e S y

w ąśkfch  P lic z k a c h . ^ " d a c h a c h

b ied o ta ' Neapolu'Ahodu.ie kur.w 
W -eie jest p ięknych opisów 

b łęk itn ego  nieba 
wego morza, wreszcie " e7^ ' 1 
■ze, «pow itego g.ęboiuą mgłą-

n ie  was pozdraw iam y.'
.............. ma Zw ią-

radości i uśm!e,-:hu dzielnicach 
tego. m iasta jada się najczęściej 
w yłow ione w  morzu raczki i 
zgniłe banany, pomarańcze.

Bezrobotni... Gdziebyście się 
nie udali w  Neapolu, spotkacie 
zawsze bezrobotnych, którzy 
przy każdej okazji, z bladym  
uśmiechem, nam awiać was będą 
do kupna pióra, zegarka, czy 
ja k ie jś  broszki. Nie sądźcie, że 
te rzeczy sprzedaje w łaściciel. 
Nie. Wszyscy b iorą je z maga­
zynu 1 jeśli któremuś z nich 
uda się coś sprzedać, to później 
dosts je parę groszy na kaw ałek 
chleba.

W iele m ów ! się 1 piszą o egzo­
tyce Włoch.

Na ulicach Neapolu często 
usłyszycie p iękny śpiew. A le 
oto i on, śpiewak — w ysoki, 
czarnowłosy m łody człow iek. Na 
rękach trzym a dziecko. On śpie­
wa o lazurowym  .morzu Ita lii,  
o Sorrento, a jego żona z czap­
ką w  ręce, n ieśm iałą prośbą 
us iłu je  zatrzymać przechod­
n iów : „S ignore...“

Czapka jest przeważnie pusta. 
Nie ma chętnych do wsparcia.

Nadwyrężając gardło, krzyczy 
nieustannie sprzedawca ziele- 
nizny. Na jego wózku, zaprzężo- 

w łoskiego j nym  w  małego osiołka, stosy 
barwnych jarzyn. A le n ik t n i­
czego nie kupuje. Sprzedawca 
jest jednak niezm ordowany: mo­
że w  ten spo-sób zarobi wreszcie 
parę groszy:

A oto ork iestra  uliczna. Odga­
dując upodobania bogatych za­
granicznych gości, m uzykanci 
gra ją czasem prześliczne neapo- 
Htańskie melodie, innym  razem 
zaś urządzają istną kakofonię.

Egzotyka? Nie! To nędza i łzy 
tego narodu. W tym  k ra ju  cu­
dów przyrody, szerzy się gruź li­
ca, jaglica i w ie le innych zakaź­
nych chorób.

I  nie na bogate u lice k ie row a­
liśm y swe k ro k i by poznać W io­
chy. Przestrzegano nas przed 
tym  — cudzoziemcy nigdy nie 
zachodzą do tych biednych 
dzielnic. A le  gdy ty lk o  dow ia­
dyw ano się, że tb obywatele 
Zw iązku Radzieckiego przyby li 
w odw iedziny, serdecznym uści­
skom, pocałunkom nie było 
końca. Dzieci lgnęły do nas jak  
do najbliższych. P rzykro było 
opuszczać te dzielnice, tych, k tó ­
rzy by li nam n a jb liż s i 'i m im o 
nieznajomości języka rozum ie­
liśm y się doskonale.

Tak, były nam zrozumiałe na­
sze m yśli i związane z n im i na­
dzieje. Każdy z nas m arzy o po­

ko ju , o pracy, no a łe my, lu ­
dzie radzieccy dzierżym y szczę­
ście w  naszych rękach, nasz 
dzień jest radosny i jasny, a 
oni... Opuściwszy głowy, s tara­
liśm y się nie patrzeć im  w oczy, 
ja k  gdyby poczuwając się wobec 
nich do w in y  za nasze szczęście, 
żegnaliśmy te dzielnice. I  w tedy 
w idz ie liśm y to  drugie niebo, j  
uwagi naszej nie zwracały już 
ani palm y ani kw ia ty , ani głębo­
ka m gła nad Wezuwiuszem.

B y ły  i inne spotkania. Po za­
kończonych m istrzostwach za­
w odn icy udali się na przejażdż­
kę po nabrzeżu Zatoki Neapoli- 
tańskiej. W jednej z pobliskich 
m iejscowości, sportowców przy­
ją ł m er m iasta baron Lu igg j 
Formoza. K ró tk ie  to spotkanie 
przeszło, ja k  to się m ów i, w  m i­
łe j atmosferze: by ły  w yg ło ­
szone przemówienia, wznoszono 
toasty.

Wreszcie wyszliśm y ze staro­
żytnego zamku, na plac otoczo­
ny palm ami. Przed nam i rozpo­
ścierała się o lbrzym ia kotlina. 
W szystkie delegacje udały się 
już  w  drogę a m y zostaliśmy je ­
szcze, otoczeni pokaźną grupą 
tutejszych mieszkańców7. I oto 
spośród tej ciżby przeciska s;ę 
ku nam jakaś stara kobieta 
Mocno, bez ja k ie jko lw ie k  żena­
dy, ściska i cału je nas wszyst­
kich.

Ta stara kobieta podniosła rę­
kę i powiedziała: „T o  jeden z 
najszczęśliwszych dni w  moim 
życiu! Zobaczyłam dzieci S ta li­
na". Nasi w ie lo k ro tn i m istrzo­
w ie k ra ju , zasłużeni m istrzow ie 
sportu M aruszkin, Rapajew, Je­
go; ow i inn i dyskretn ie ocierali 
napływające łzy.

Tak  ̂ w itano  nas wszędzie. 
A m ah ie , Sorrento — wszędzie 
przyjaciele, przyjaciele. Przvją- 
ciele b y li i w  Neapolu. Spotka­
nia 7, n im i organizow ali przed- 
s taw ic ie lę  Towarzystwa Ita lia  — 
ZSRR, N ie sypiało się nocami.

ale czyż można by ło  n ie  pójść
na spotkanie?

Jesteśmy np. w  m aleńkie j 
izdebce, wysoko pod samym da­
chem. G warno. Ciasno. T łum a­
cze nie nadążają za tok iem  roz­
mów7, ale i bez nićh doskonale 
się rozum iem y. W łosi gorączko­
wo opow iadają o radzieckich 
film ach  „Przysięga“ , „Ś m ia li 
Ludzie“  1 innych. M y, że lu b im y  
w łoskie  film y . W spom inamy 
„M u ry  M alapag:“ , „P ieśń na 
u licach“ , „Z łodz ie je  row erów “ . 
W  ciasnym  pokoiku mieszają 
się nazwiska siawnych ludzi: 
Rafaela i Repma, Dantego i 
Puszkina, Verdiego i C za jkow ­
skiego, Leonardo da V inc i i Ło­
monosowa. Przeplatane są one 
ta k im i drog im i słowam i ja k  
„S ta lin ! Pokó j! P rzy jaźń!“

Przeszło k ilk a  dni. Trzeba 
wracać do kra ju . Pociąg szybko 
uwozi nas poprzez wysokie gó­
ry  i d ług ie tunele. A le  jeszcze 
szybciej pędzi wprzód sztafeta: 
jadą radzieccy ludzie! W ita li nas 
wszyscy, nie ty lk o  kolejarze. 
Wszędzie pe!no kw ia tów . K w ia ty  
we F lorenc ji, k w ia ty  w  Prato, 
k w ia ty  w Bolonii... Żnowu uści­
ski, pocałunki, znowu drogie 
sercom s’owa: „P okó j! Przyjaźń 
m iędzy narodam i!“  A  k iedy po­
ciąg rusza śpiewam y po w łosku 
i rosy jsku pieśni o pokoju...

I  w  pociągu nie opuszczają nas 
przyjacie le. Są tacy, ktdrzv wsie­
d li ty lk o  po to .by uścisnąć ra ­
dzieckim  sportowcom dtonie.

B yła  także jedna dziewczyn­
ka, w  czerwonym  sweterku f w  
czerwonym  krawacie. Sm ukła, 
o śm ia łym  spojrzeniu pozostała 
w  naszej pamięci jako  uosobie­
nie całej I ta lii,  narodu k tó ry  ko­
cha wolność i pracę i k tó ry  nie­
ugięcie walczy o swoje prawa, 
pokój i  szczęście.

W. Paszlnln
(„Radziecki Sport“ )

U. U. Z-

, Znaczek sportowy
IV Światowego Festiwalu Młodzieży i

i

S tu d e n t j
W  czasie IV  Swiatowepo  

Fest iwa lu  Młodzieży  i Stu­
dentów, k tó ry  odbędzie się 
w  dniach od 2 do IR sierp­
nia br. w  stolicy Rumunii  
— Bukareszcie, przewidzia­
nych jest wiele a t ra k c y j ­
nych międzynarodowych to­
warzyskich spotkań sporto­
wych. Do jednych z najcie­
kawszych imprez należeć 
będzie masowa próba zdo­
bywania norm  na znaczek 
sportowy  IV  Światowego  
Festiwalu .

Znaczek sportowy I V  Fe­
s t iw a lu  będzie przyznany  
każdemu uczestnikowi Fe­
s t iwa lu, o ile spełni on w y ­
magane w a runk i ,  t j.  o ile  
zdobędzie odpowiednie nor­

m y w konkurencjach  P *  
widz ianych regulur" " 11 .
Sportowcy, którzy  
ie w a ru n k i  otrzymają  
plam y i znaczek: złoty, 
brny wzgl. brązowy.

Norm y sportowego 
ka IV  Światowego * 
walu  podzielone są nj . 0\e- 
tegorie w  zależności od ■ 
ku uczestniczącego ta -
bywan iu  norm.

A by  chłopiec wzgl- 
wczyna, w  v: ieku od 
24 lat mogli
szczytny znaczek, _ 4
zdobyć po jednej n0r' rljCh 
dwóch grup następuj" - 
konkurenc j i  lekkoatlety  
nych, np.:

1 
t

!  
I 
tr i

17 d”
uzyskać -

iriii*

brązów) ¡ srebrny z

K ob ie ty  i

1 bieg na 30 m 6.5 sek. fi rek. 5
I  grupa 2 skok w dal 2.60 m 3.00 m 3

3 skok wzw yż 0,80 m 1,00 ni 1
1 pchnięcie ku ią  wagi 4 kg 4.00 m 5.00 m

I I  grupa 2 rzut p iłką 10.00 m 20 m
3 rzut p iłk ą  do celu 2x2. odl. 10 m 1 tra f. 2 tra f.

Mężczyźni:

1 bieg na .30 m 5.8 sek. 5.4 sek
I  grupa 2 skok w  dal 3.20 m 3.80 m

3 skok wzwyż t .00 m t.20 m
1 pchnięcie ku lą  wagi 5 kg 5.50 m 7.00 rn

I I  grupa 2 podnoszenie ciężaru 25 kg 30 kg
8 podciąganie na rękach na belce 2 razy 4 razy

4.8 se'“  
4.89 1,1
i,3 5 jrL
9,00 111 
40 KS 
7 razy

Wiskauiïcïwgo Vámfatff1
N a  parę  d n i p rzed  V I  W yśc ig ie m  

P o k o ju  „ T iy b u n y  L u d u “ , „N eu e s  
D e u ts c h la n d “ , i  „R u d e  P ra v o “  o g ło ­
s iliś m y  w  n um e rze  102 <i)3l> „S z ta n ­
d a ru  M ło d y c h “ , B ły s k a w ic z n y  K o n ­
k u rs  V I W y ś c ig u  P ok o j u , k tó r y  p o ­
leg a ł na ro z w ią z a ń  u dw óch  p y ta ń . 
W p ie rw s z y m  n a leża ło  odgadnąć r  
zam ie szczo n ych  w  gazecie zd ję ć  
z w y c ię z c ó w  e ta p ó w  w  W arszaw ie  
z ła t  od li»48 — 52. W  nas tę pn ym  
trz e b a  b y ło  podać narodow ość k o ­
la rza , k tó r y  z w y c ię ż y  w  o s ta tn im  
e ta p ie  V I  W yśc ig u  P o k o ju , Łódź — 
W arszaw a.

W ie lu  u c z e s tn ik ó w  naszego k o n ­
k u rs u  p o c z y n iło  ju ż  w  p ie rw s z y m  
p y ta n iu  b łę d y , p od a jąc  n ie w ła ś c i­
we n a zw iska  w  ru b ry c e  zw yc ię zcó w

kszość n a to m ia s t ro z w ią z a ń  m ia ła  
b łąd  w  o d p o w ie d z i na d ru g ie  p y ta ­
n ie , w k tó ry m  ty p o w a n o  na z w y ­
c ięzców  o s ta tn ieg o  etapu* k o la rz y  
z a g ra n ic z n y c h . S pośród  w s z y s tk ic h  
o d p o w ie d z i t ra fn ie  nasz k o n k u rs  
ro  :w ią z a li k o le d z y :

H e n ry k  S tę p n ie w s k i, Tadeusz 
G a łc z y ń s k i, J e rz y  M a je w s k i, B o g ­
dan  G ru d z ie ń , H a lin a  G ru d z ie ń , 
Tadeusz Iw a m -k i z W a rsza w y , J e rz y  
C zechow icz  — J e le n ia  G óra , K r y ­
s tia n  O lszo w sk i — N a k ło , A n to n i 
J a w o rs k i — E łk , Z o fia  K o k o s z k o  — 
Z ło to ry ja .  A u g u s ty n  D u ra k  — P u ła ­
w y , B o g us ła w  D u rb a k ie w ic z  —* P a ­
s łęk , W a c ła w  P aszko — W ro c ła w , 
J a ro s ła w  A le k s a n d ro w s k i — Zarę*- 
ha o raz  K o ło  K laso w e  Z M P  p rz y

yś c lg ó w  z la t  u b ie g ły c h . W ię - ' X I  k la s ie  P a ń s tw o w e j S z k o ły  O g ó l-

*  ‘
nokszta icącej *t. Ł łcea* TizSl0 i \  
ś lib o rz u . „ ,« a n !a  1 Tf

W w y n ik u  do s.S ro ^sK ’w  pos ta c i kom p*® t . 
o trz y m a ! k o l. ^ ‘ ¿ p o ls k i. ¿ WN a k lo  p - u  Tarnów  u p  , ^  ^
s tk  m pozostałym  K£ m lk u r f
t r a fn ie  r o z w ia l i *  nag 
k e ja  nasza “enla«a?*#  ,»k o w e . N ag ro d ę  p o ^ m u ,2 W 0 „ e ( A  
m u je  ró w n ie ż  ' popeW P ^ytf
fcabęfl, k tó r y  p v i “ “ 1“ ;. ;,» !8', !

p o w a l ja k o  p o k o i0 ’ ,
e ta p u  V I 'Vysc.SU  ó la na. a ra f*  
n ik a  po lsk ieB «  „ r r e s W fe 

N a g ro d y  zostaną P %yvieJ * • ¿»a / 
p ocz to w a  w s /ę N U i-  a(Jres 8 
n io n y m  ko le g o m  v j c lt.
u a  k u p o n a c h  k o n k u rs u
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